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Polski komitet wyborczy 
na Rzeszę niemiecką.

P i w i  11, września.
Wczoraj odbyto się tutaj zebranie delega

tów, celem uchwalenia „projektu statutu dla K o 
mitetu wyborczego polskiego na Rzeszę niemiecką*. 
Projekt rozesłano delegatom na parę dni przed 
zebraniem i szczególnym sposebem tylko dwa 
pisma: Gazeta Toruńska i Dziennik Jieritński 
zostały o nim powiadomione. Projekt wypracował 
prewincyonplpy komitet wyborczy na W. Ks. 
Poznańskie, któremu tę pracę poprzednie zebra
nie delegatów nałożyło.

Myśl takiego komitetu dawno się już była 
pojawiła, ale przedtem nie uznawano ani jego 
pożyteczności, ani potrzeby. Dwa komitety dla 
Księstwa poznańskiego i Prus zachodnich zu
pełnie wystarczały, ażeby organizacyą wyborczą 
kierować. Zaburzenia jednak przy ostatnich wy
borach, wyła nanie się z solidarności Kulerskiego 
wbrew uchwale komitetu wyborczego, bałamuciwa 
na Sląztcu, gdzie komitet, nie wybrany przez ni
kogo, stanął naprzeciw działania Katolika i rzu
cił hasło: precz z Centrum, skutkiem czego z po
mocą socyalistów przeszedł wprawdzie p Kor
fanty, ale upadło dwóch kandydatów centralnych, 
otwarcie nam bardzo przychylnych, dalej zupełne 
zamieszanie w Westfalii, gdzie nasz lud po ała- 
mucony się rozbił i pomógł do zwycięstwa naj 
większym naszym wrogom, wreszcie i nieporo
zumienia o wybór ks. Tascha w Lesznie, — 
wszystkie te zajścia mogłyby były być usunięte, 
gdyby była istniała organizacya mocna 1 ener
giczna, której by się poddać wszyscy musieli.

Czy się to osiągnie? Trudno przewidzieć.
U nas, jak wszędzie, grają osobiste ambieye 

a nawet i osobiste niechęci rolę. Poczucie soli
darności, które wobec wzmagającego się prześla
dowania pow.nao się potęgować, słabnie przez 
wystąpienie kilku ludzi, którym ono nie na rękę. 
Już p. Chrzanowski, który taki mglisty program 
na przed wy borczem zebraniu postawił, zaczepił 
bezwzględną solidarność Koła. Chciał wolności 
w sprawach ekonomicznych, co »ię wyraziło roz
biciem pewnem Koła przy głosowaniu nad darni. 
Nareszcie przed ostatnimi wyborami niektóre 
pisma ludowe, jak Fostęp, wprost groziły n.e- 
uznaniem solidarności, gdyby delegaci nie posta
wili 1 andydatów wedle ich życzenia.

Tym anarchicznym dążeniom i objawom 
mógł ,by zaradzić Komitet centralny, jeśli będzie 
umiał wyrobić sobie poważne stanowisko. Ale 
muszą się na tę władzę zgodzić inne dzielnice, 
to jest: Prusy, Slązk i ludność, osiadła nad Re
nem i w Berbuie.

O projekcie statutu, przedłożonym wczoraj, 
nie będę się rozpisywał; macie krytyki jego na
szej prasy. Prawie cała prasa znalazła go nie 
dojrzałym, zbyt pospiesznie okutym, oraz wyraźną 
tendencją protekcji dla radykalnych prądów na
cechowanym.

Tę tendencję zmieniło zebranie delegatów. 
Projektu nie uchwalono osiatecznie, do czegoby 
tylko zebranie wszystkich interesowanych miało 
prawo, ale polecoio komitetowi porozumieć się 
z innemi dzielnicami, zastrzegając się wyraźnie, 
że emigracja nie może mieć takich samych praw 
na losy kraju, jak ludność tutejsza.

Do obowiązków i kompetencji komitetu do 
dano dwie wpine sprawy: dostarczanie Kołu in- 
formacyj potrzebnych, o które dziś posłowie sami 
starać się muszą i działanie przez prasę na opinię 
publiczną niemiecką, na rzecz, która dziś jest zu
pełnie zaniedbann.

Komitet wyborczy prowincjonalny został 
tym sposobem wzmocniony kilku członkami, dalej 
ustanowiono komisję, mającą się porozumieć z in 
nemi dzielnicami, aby wspólny projekt ułożyć.

Ten projekt musi przejść i zostać przyjętym 
przez wszystkie dzielnice, zamieszkałe przez Pola
ków. Tu będą wielkie trudności. Czy Ślązk się 
zgodzi? Tam różne są prądy. Poważna praca 
Katolika, spokojna i rozumna, umiejąca powoli 
korzystać dla swej myśli z nasuwających się oko
liczności, lecz naprzeciw stoi radykalizm Korfan
tego, bardzo nacechowany tendencją wszech
polską, nie liczący - ię ani z okolicznościami ani 
z możliwością. Podobno jest jednali nadzieja, że 
się te dwa stronnictwa porozumieją i na wspólny 
program zgodzą. Ale czy będą chcieli w taktyce 
potączyć się zupełnie z Wielkopolską, czy to by 
było politycznie z korzyścią dia obydwóch — to 
są pytania, które przyszłość rozwiąże. K.

L w ó w  15. września.

Gimnazya polskie są w obecnym rokn szkol
nym tak przepełnione, iś najnągiejBZa aaenodai po
trzeba otworzenia nowych giinnuzyów polskich. 
Podobnego przepełnienia w ruskich gimnazjach nie 
ma, więc przedewszystkiem fnndusie państwa mu
szą być wyłożone na założenie nowych gimnazyów 
polskich, powtóre wiemy, że dzisiejszy raąd, gdy
by sejm równocześnie uchwalił polskie i r.iskio 
gimnazya, na maki; gimnazyum da, a na polskie 
nie da, zatem nawet kumulatywna uchwala sejmu 
nie osiągnęłaby celu. Dotychczasowe doświadczenie 
* gimnasynm ruskien w Kołomyi i Tarnopolu by
najmniej do zakładania nowych gimnazyów nie za
chęca bo nie widzimy aby tam Bię młodzież ruska 
uczyła, a tylko studenci w nich zabawiają się agi- 
tacyą społeczną. Zresztą w obec wsta--’ ja  do 
budżetu państwowego bezprawnie sum. -.000 kor. 
na przygotowania do założenia gimnazynm w Sta
nisławowie, nchwała sejmu wyglądałaby jak k a- 
p i t n l a c y a  w o b e c  n a c i s k u  z W i e 
d n i a  i j a k  z r z e c z e n i e  się jednego 
z najważniejszych p r a w  s e j m u  naszego co 
do stanowienia o języka wykładowym w szkołach 
średnich i byłoby wchęcenieui Rusinów, aby ponad 
głową sejmn szakali poparcia przeciw nam n rzą< n 
wiedeńskiego, c:emn przeszkadzać ze wszystkiok 
sił, jest pierwszym naszym obowiązkiem.

żołnierzy i wyraził się, że dualizm austro węgier
ski stanowczo ma się ku końcowi.

W K r o i n i e r y ż u  przemawiał na zgro
madzeniu ludowem poseł czeski Stransky, który 
wypowiedział przekonanie, ż<- walka Niemców 
przeciw ich źądanio a narodowościowym w woj
sku jest nie tyle walką przeciw zmadyaryzowa- 
niu wojska węgierskiego, ile walką centralistów 
niemieckich o hegemonię

W O e d e n b u r g u ^ a  Węgrzech urządziło 
w niedzielę stronnictwo niepodległości wielkie 
zgromadzenia Indowe, w celu zaprotestowania 
przeciw dłuższemu zatrzymywaniu w czynnej 
służHe wojskowej wysłużonych żołnierzy. Zgro
madzenie przeciągnęło s>ę do wieczora. Po zgro 
madzeniu urządzili zebrani, do których przyłą
czyli się także studenci, dumonstracyjuy korowód 
przez miasto Na nhcy przyłączyli się do koro 
wodu także żołnierze, mianowicie nlanterzyści i 
huzarzy. Korowód pociągnął przed mieszkania 
mówców, którzy na zgromadzeniu głos zabierali, 
poczem urządzili im wielką owacyę. Nagle usły 
szano wśród zebranych hasło: „Nie chcemy da
lej służyć, cnodlmy przed mieszkanie kapitana 
Fischera \a Tłum udał się rzeczywiście przed to 
mieszkanie i powybijał tam wszystkie szyby w 
oknach Stąd tłum podążył na plac Deaka, gdzie 
znów rzucił ktoś hasło: „Chodźmy do jenerała i 
pułkownika i wybijmy im szyby 1 Tymczasem 
nadciągnęła policja, wzmocniona silnym oddzia
łem wojska, stanęła w drodze demonstrantom i 
rozprószyła ich. Domu jenerała Speichera strzegł 
silny oddział wojskowy przez całą noc, aż do 
rana.

Sprawy ausłryackie.

P n ed lu ie iiie  nluiby wojskowej.
W sejmach, które już się zebrały, uie wy

łączając galicyjskiego, wszędzie poruszono za po 
mocą wniosków nagłych zatrzymanie dalsze żoł
nierzy, którzy 3 -letnią służbę ukończyli. W sejmie 
salcburskim, styryjskim i śląskim postawiono od
powiednie wnioski nagłe a w d >lno-austryackim 
urządzono przy tej sposobności formalną nagonkę na 
Węgry, utrzymując, że skoro chcą oni zmadyaryzu- 
wania wojska, to niechaj nastąpi rozdział z Węgra
mi całkowity, tj. niech sami Węgrzy pokrywają 
koszta utrzymania wojska węgierskiego . nie, aby 
ludy monarchii austryackiej do tego się przyczy
niały. W sejmie doino-austryackim, jak wiadomo 
już z wczorajszych telegramów, uchwalono wuio - 
sek dr. Luegera, żądający zniesienia rozporządze
nia co do zatrzymania żołnierzy po 3 letniej służ
bie, ewentualnie natyc imiastowego zwołania rady 
państwa. Wniosek ten uchwalono mimo sprzeci
wienia się namiestnika, który twierdził, że po
dobna uchwała byłaby przekroczeniem kompeten- 
cyi sejmu.

Q sprawie tej mówił także w L e v i c o 
(południowym Tyrolu) poseł Malfatti, który prote
stował przeciw dalszemu zatrzymaniu w służbie

Folitytm e znaecenie pożaru 
w Trawniku.

Dzienniki węgierskie donoszą z Trawnika (w 
Bośnii), że z powodu pożaru panuje ogromne 
rozgoryczenie międz, ludnością tamtejs-ą, Ze Sa
rajewa wysłano do Trawnika pół pułku im. hr. 
Molinariego. Jak dalece ludność tutejsza jest sfa- 
natyzowana, dowodzi fakt, że gdy generał Habel 
przysłał dla ludności, dotkniętej niedostatkiem, cały 
wagon cbleba, ludność nie chciała tego chleba 
przyjmować, powiadając, że nic od „Szwabów* 
przyjąć nie ohce. Skonstatowano także, że dziel
nica pańska, która także padła pastwą płomieni, 
spaliła się wskutek pożaru podłożonego, przyczem 
schwytano na gorącym uczynku 8 Turków. Pod 
gmachem starostwa odkryto bomby dynamitowe, 
które miały budynek wyso\»zić w powietrze. Na 
szczęście odkryto w czas te bomby i do eksplozji 
nie przyszło.

Korespondencye.
L o n d y n ,  11. września. 

(Jesienne mody dla panów. —  Podróż morska a prze
szkodami.)

Sezon kąpielowy a schyłku; pora myśleć 
o strojach jesiennych i zimowych Zastanawiali 
się nad niemi od dłuższego czasu tutejsi krawcy, 
czy raczej „mis trze strój o wu i teraz występują 
z nowymi modelan i i materyami. Nowości zapo
wiadają się w paltotach. W  kroju ich widzimy 
wielką rozmaitość; nie dla każdego bowiem jest 
ten sam fason odpowiedni. Przestronne, u dołu 
bardzo szerokie zarzutki i paltoty t. zw „Chester- 
field* albo „Raglan“ będą jeszcze w nadchodzą 
cym sezonie noszone Atoli okrycia takie me bę 
dą t ik wszechwładnie jak dotąd dominowały uad 
Tamizą i Sekwan \. Paltoty w kształcie dzwonu, 
prawdę mówiąc — bardzo nieestetyczne, sprzy
krzyły się już hcłdownikcin mody. Ostatnim jej 
wyrazem będą teraz okrycia przylegające, 
o dwóch rzędach guzików, naszywanych wierz 
ebem. Na zimę kołnierz astrachański albo pluszo
wy. Krój taki zowie się „a la Chamberlain*, gdyż 
pochodzi od tego popularnego męża stanu. Ubie
ranie się na wzor Chamberlaina należy zawsze 
do największego szyku. Paltot nowego kroju przy
legający do stanu ma i tę dobrą stronę, że chro
ni od przeziębienia, zachowując ciału równą tem
peraturę.

Przechodząc do innych części składowych 
stroju męzkiego, zaznaczyć należy, że wysoko za

pinane kamizelki pozostaną nadal mamieniem 
mody. Wcięcie będzie teraz nieco niższe; uczynio
no to nie dlatego, aby trzód koszuli był bardziej 
uwidoczniony, lecz aby można było wprowadzić 
pewną rozmaitość w krawatacL; mam tu na 
myśli ich wiązanie. Kto jednak lubuje się w ma
leńkich kckardkach, nie przestanie nosić bardzo 
wysoko upinanych kamizelek. Te jednak muszą 
być skrojone we dwa rzędy guzików Guzik? ko 
lorowe, z drogich hamieni nie przestają stanowić 
poszukiwanej ozdoby tej części stroju męzkiego. 
Zanosi się takie na zaniechanie noszenia bardzo 
wąskich pantalonów; powiadają, że modnym bę
dzie krój „nautic*. Krój ten, przypominający 
kształtem dzwony, ma bardzo wiele przeciwni
ków Zdaje się, że przyjdzie do kompromisu mię- 
d*y zwolennikami jednego a drugiego kroju. Ze 
stanowiska estetyki pantalony obcisłe są o wiele 
piękniejsze od rurowatych.

Wracając tu z Ostendy, byłem na statku 
świadkiem następującej sceny: Fod koniec obiadu 
służba zaalarmowała nas, że jakiś podróżny rzu
cił się do morza. Wszystko rzuciło się na pokład 
Czyż nie znajdzie się nikt, ktoby młodego despe
rata ratował? Kobiety wydają głosy rozpaczy, 
mężczyźni stoją bezradni. Po nieszczęśliwym ślad 
zaginął. Wtem wyrywa się z tłumu okrzyk:

— On jest tam I tonie 1
W iej chwili wybiega jakiś miody zawady- 

jaka i jaz stał, w ubraniu rzuca się we wzbu
rzone fale. Ponowne . okrzyki rozpaczy, zgrozy. 
Wybawca płynie w stronę, gdzie dostrzeżono głowę 
topielca. Nastaje cisza, a potem okrzyk radości: 
„brawo 1 brawo I* Dzielny pływak odszukał to
pielca i zbliża się z nim de łodzi ratunkowej. 
Obu sprowadzają na pokład. Ponowne okrzyki 
ndości. Wszyscy otaczają śmiałka, który nie 
szczęśliwego wyrwał z objęć śmierci. Poczęto cu
cić tcpieica i że Zdziwieniem przekonano się, że 
ten nieznaczną tylko ilość słonej wody dopuścił 
do swego żołądka. Żyje zatem! — wołają po
dróżni. Topielec rozwiera powoli ouzy i rozgląda 
się błędnym wzrokiem na wsze strony. Gdy mu 
okazano wybawcę, spojrzą nań z wdzięcznością 
i wyciągnął ku niemu prawicę. Pewien podróżny 
zdejmuje kapelusz z głowy T wrzuca doń złotą 
monetę, zapraszając sąsiadów do składki na rzecz 
wybawcy, człowieka, sądząo po jego garderobie, 
bardzo ubogiego Do kapelusza sypią się w oka
mgnieniu monety złote, srebrne i miedziane. Znam 
Anglika i wiem, że choć go na kontynencie uwa
żają za wyrachowanego,
w gruncie rzeczy ma serce miękkie, niemniej czułe 
od słowiańskiego. Gdyby tak nie było, czTŻby nie
znany filantrop mógł zapełnić grosiwenr wój ka
pelusz na rzecz dziarskiego młodziana? Po kil
ku minutach wybawca stał się właścicielem sumki 
pokaźnej, którą może uważać za majątek. Zbli
żamy się do portu Wybawca dziękuje uprzejmie 
podróżnym za ich dobre serce i łaskawość. 
Z desperatem żegna się krótko Byli to dwaj kra
janie. W poł godziny później spotykaj., się obaj 
nu gościńcu, wiodącym do wsi rodzinnej. Eozpo- 
częli długą rozmowę, w czasie której „wybawca* 
wypłacił „nieszczęśliwemu* połowę otrzymanej 
składki, Dwójka ta pozostawała ze sobą w zmo
wie. Pierwszy udawał tylko topielca, a drugi wy
bawcę Obaj byli wybornymi pływakami. Kome- 
dyę powyżej opisaną odgrywają oni bardzo często 
w ciągu sezonu kąpielowego, kiedy trielki ruch 
cudzoziemców. Tego samego dnia obaj spólnicy 
siedzieli w gospodzie, popijali whisky i ćmili fa
jeczki, układając plany dalszych podróży z prze
szkodami. Jan Wołotyński.

S E J ^
21 posiedzenie 1 sesyi V I I I  perj. sejm.

L w ó w ,  15. września.
W kołach poselskich żywe zadowolenie bu 

dzi okoliczność, ze sejm z chwilą otwarcia mógł 
zająć się od razu pracą w komisjach i klubach. 
Rozpoczęcie z miej i ja prac sejmowych zawdzię
czamy przedewszystkiem i jedynie temu, że sejm 
w roku zeszłym nie był zamraięiy, ale t^lko odro
czony. Ztąd ogromna oszczędność czasu, bo uby 
ły wybory do komisyj, konstytuowana ich, roz

dział referatów i załatwienie wszystkich tych for
malności, które wiele czasu zabierają

1 jeszcze na jedną okoliczność zwrócić na
leży uwagę. Ciągłość prac, na której bardzo za
leży, jest w ten sposób zabezpieczoną, gdy skład 
komisyj i referenci pozostają niezmienieni. Człon
kowie komisyj i referenci mogą lepiej opanować 
materyał, co tylko na korzyść załatwianych spraw 
wyjść może.

• ••

W  sprawie wczorajszych wniosków nagłych 
przeciw p r z e d ł uż e ni u s i u ź b y  w o j s k o 
w e j  zebrała się dziś przed posiedzeniem sejmu 
komisya administracyjna. Odezwały się głosy, że tej 
piekące sprawy, a tak ważnej trudno w trzech 
dniach załatwić, są bowiem liczne matervały 
i musi być przeprowadzona obszerna dvskusya. 
Poseł Piotr Górski zajął jednak odmienne stano
wisko i sprzeciwiał się wszelkim wnioskom odra
czającym, żądając stanowczego załatwienia i to 
najszybszego, albowiem cała ludność rozporzą
dzeniem ministeryalnem, przedłużającem służbę 
wojazową, jest bardzo dotkniętą. Żądał więc do
trzymania trzydniowego terminu, przez sejm ko
misy i wyznaczonego.

Referentem został w < brany poseł Górski.

•  *

Klub lewicy sejmowej obraduje już od 
dwóch dni nad sprawą postawienia wniosku 
o zmiauę w kierunku r o z s z e r z e n i :  k o m 
p e t e n c j i  s e j m ó w .  Inicyatorem wniosku jest 
poseł do Rady państwa dr. Grek. O ile dowiadujemy 
się, wniosek ten przyjmie klub lewicy sejmowej 
tylko większością, a z poprawką p. Romanowi 
cza Wniosek ten następnie zamierza klub lewicy 
sejmowej postawić jako przedmiot do dyskusji 
na sejmowem Kole poiskiem, które )uż wkrótce 
ma się zebrać.

Nie przesądzając, czy i o iie zrealizowanie 
powyższego wniosku jes'. w najbliższej przyszłości 
moiliwem. przypominamy, że sprawa rozszerzenia 
kompetencji sejmów była zawsze i jest postula
tem posłów autonomicznych.

• +•
Dzisiejsze posiedzenie otworzył marszałek 

o godzinie pół do jedenastej. Po odczvtanm wpły
wów do laski marszałkowskiej, wśród czego dla 
popierania peivcyj zabierali głos p. K n iń s łi, 
Sękowski i ks. Bohaczewski przystąpiono do

porządki dziennego
Do odnośn, komisyj odesłano sprawozda

nia wydziału krajowego o sprawach górniczych, 
z czynności w zakresie przemysłu krajowego,
0 krajowej sprzedaży soli i o wydzieleniu gminy 
Zwinięć z okręgu starostwa czortkowskiego a przy
dzieleniu do trembowelsKiego.

Zarządzono wybory uzupełniające do komisyj 
sejmowych :

rewidentem sejmowym wybrany: p. Ago- 
psowicz,

do komisyk budżetowej pp.: Piniński, Abra- 
hamowicz, Laskowski.

do sanitarne) pp.: Wodzieki i Wiktor C za j
kowski,

do prawniczej: p. Leopold Jaworski,
do kolejowej: p. Leo.

Nastąpiło motywowanie w pierwszem czy
taniu

w n iM k ś w  p e e e l z h ł c k .

P. R t a p i ń s k i  uzasadniał swój wniosek w 
sprawie kar na wychodźców za odwlekanie sta
wiennictwa do poboru wojskowego i za zaniedba
nie ćwiczeń i kontroli wojskowej. Tu przypomniał 
p. Stapiński, iż odbył on wycieczkę do Ameryki
1 mówił o deputacyi Polaków z Ameryki, bawią 
cej w Rzymie, celem wyjednania biskupa pol
skiego, potem o tern, że Irlandczycy w Ameryce 
bardzo licznie odstępują od Kościoła katolickiego
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Dvór v  Porajowie.
i q ’0 ' ^ r © la*.

(Ciąg dalszy).

— Ale tam was nie puszczą kobieto na
daremne będzie wasze gadanie.

Wstała — przechodził jakiś pal nie młody 
w okularach —  podbiegła ku niemu — chciała 
go pocałować w rękę —  odepchnął ją —  > 
szorstko:

— Ozego chcecie kobieto? idźcie z Bogiem.
— Jabym też chciała proszę łaski pana — 

soDaczyć mego syna, Tomka Jarosza, co tu jest 
w szpitalu, mają mu podobno dziś nożynę uci
nać... i zaczęła płakać.

— Ale dajcie mi spokój kobieto, tu nie 
wolno wchodzić nawet na korytarz; me róbcie 
bataaów, bo was kążę ztąd wypędzić.

— O j! nie ma litości na świecie — bia
dała kobieta.

8łów tych nie słyszał doktor. Każdego, kto

przechodził, napastowała nieszczęsna matka. Ani 
wójta, ani Jarosza, nie mogła się dopatrzeć — 
a przecież oni tam musieli gdzieś być.

Nareszcie szedł spiesznie młody człowiek — 
zatrzymała go Martyna i znowu zaczęła go mo
lestować, aby jej powiedział, gdzie Tomek, źre
nica jej oka.

Młody ulitował się nad matką zbolałą, wska
zał jej okno sali operacyjnej na piętrze.

<— Za godzinę będzie operacya —  rzekł —  
a potem przeniosą go jeszcze uśpionego do szpi
tala na dół.

— A ja bym go też nie mogła widzieć? 
mój złociutki paniel

— Ale o tern ani mowy nie ma, chyba 
jakby go nieśli ze schodów do sali na dole, to 
sobie tu staniecie pod murem i moglibyście z da
leka widzieć,

— Oj Jezusie —  ale czy ja doczekam...
I patrzała ta matka bolejąca ciągle w to 

okno wskazane przez młodego doktora na 
pierwszem piętrze —  a potem gdzieś się po
działa, ta drobna szara postać. Nikt jej już nie 

widział.
Schowała się za drzwi jakieś otwarte wprost 

schodów, przytuliła się do muru i patrzała. Na 
schodach nie było śadnego ruchu jeszcze ale
widziała na kilka zawodów jak posługacze dw ie

rali drzwi do sali, gdzie leżeli chorzy i ciągle coś 
przynosili, to wynosili — następnie zaczęto usu
wać w kąt płótno porozciągane wzdłui sali — 
pewno na to, aby jakby nieśli chorego, nie po
tknęli się.

Chwila oczekiwana nadeszła wreszcie dla 
biednej matki. Usłyszała stąpanie silne na scho
dach, czterech lndzi niosło w ogromnej płachcie 
czy prześcieradle coś bezkształtnego. Serce jej bi
ło jak młotem. Czyżby to był on? ten jej sokół — 
ten jej orzeł.

— To on... to on... szeptała cichutko ~  ten 
mój synek biedny...

Zrobił się ruch większy, szli uczniowie dok
torzy — zajęci ogromnie chorym — wcisnęła się 
niepostrzeżona -  skryła się między stosy szarego 
płótna w kącie sali —  i widziała, jak układano 
na łóżku coś bezradnego, bezkształtnego, jakby 
kości w skórze — nareszcie zobaczyła, czego tak 
gorąco pragnęła — tę twarz kochaną, trupio
bladą z zamkniętemi oczyma.

To on... to on... — ciągle szeptała.
Zakryła się teraz mocniej, bo wracali wszy

scy po ułożeniu chorego. Między tymi był leśny 
Jarosz i wójt, lecz ona nikogo nie widziała, ani 
oni jej nie dostrzegli.

Nazajutrz po opatrunku —  z zadowoleniem 
orzekli doktor?!'-, nperar.y-i dobrze się udsł* i

była pewność uratowania życia młouego Tomka 
Jarosza.

Służba z wielkim strachem przed przełożo
nymi zeznała, że gdy zaczęto płótno rozciągać na 
sali, zaraz rano —  znaleziono w szarem odzieniu 
wiejską kobietę, nie młodą, małego wzrostu 
już zupełnie martwą. Wyniesiono ją do ko
stnicy.

Młody słuchacz medycyny, który wczoraj 
rozmawiał z tą kobietą, poznał ją zaraz. Była to 
matka Tomka Jarosza. Po ścisłej obdukcji — 
orzeczono, że ta kobieta umarła na porażenie 
serca.

Odszukano wójta z Porajowa —  i leśnego 
z tej wsi, który w kostnicy poznał Martynę, po
szli do miasta po trumnę i złożyli w nią zwłoki 
tej niezrównanej matki.

W ójt odwiózł do Porajowa tę małą trumnę, 
w której spoczywała wielka męczennica. Jarosz 
został jeszcze dzień jeden przy chorym synie, któ 
ry prosił usilnie ojca, aby nie mówił matce, że 
mu odjęto nogę.

Nie mówcie tatusiu, bo by jej serce pę
kło z żalu.

Staremu Jaroszowi łzy jak grooh spadały 
po twarzy; nie mógł synowi powiedzieć, że to się 
już stało, że przestało bić to serce złote z miło-

' ści <’o svna jedynaka.

Na irzeci dzień po śmierci Martyny odbył 
się pogrzeb okazały, kosztem pana Porajskiego, 
przy licznym udziale włościan z Porajowa i wsi 
okolicznych. Ksiądz proboszcz miejscowy wygło
sił mowę, Która do łe i pobudziła wszystaich słu
chaczy.

Dwór porajowski cały brał udział w tym 
smutnym obrzędzie. Matą Hanię prowadziła za 
rączkę Marya, bo Marysia była prawie nieprzy
tomna z żalu po ukochanej matce, ślub jej, któ
ry miał się odbyć już w tym miesiącu, odłożyła 
do roku.

Chata leśnego, tak dotąd wesoła, smutny 
przedstawiała widok. Ubyło to wielkie serce, któ
re uświęcało to domostwo. Tomek, biedny kaleka, 
był w szpitalu, stary ojciec niepocieszony a mała 
Hania posmutniała a nie mogąc tego zrozumieć 
że jej babunia nigdy do niej nie powróci, co 
dzień z wielkim płaczem upominała się o babkę.

Pan Porajski parę razy w tygodniu jeZdzil 
odwiedzać Tomka Jarosza, czyniąc wszelkie możli
we starania o jego wyzdrowienie. Po odbytej 
kuracyi swoim kosztem wysłał go do Wiednia, 
gdzie dorobiono mu bardzo zrębznie nogę dre
wnianą tak, że Tomek chodząc pra ie nie 
kulał.

(Ciąg dalszy nast.)

Projekiujemy i wykonujemy : Ogrzewania centralne, wenty
la c je , wodeełąKi i kauailzaeyę tnrawą, U źu ie, iaz-enk 
wiercenie łjudzren i uątąwi»>nie n*jy,^Pry^nie i mecha
mczne, Ośjaiiptfehić patentowe paftuwem światłem żarowem 

l le r  (w  miejscowościach me posiadających gazowni).

I «  *  H r u b #y  i
^dawniej W ŁA D YSŁA W  N IE9IEKSZA) ml* H e p e r a l k a  1* 16  A , i i -  p ię t r a .

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na : Haszyny, k o t ły  parowe, Chło
dnie mechaniczne, fabryk i loda, Gorzeln ie, Fabryk i droż
dży, Bnrwnry, Tartaki, M łyny zw yk łe  i automatyczna 
Loko mobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz

kie i amerykańskie otc. etc.
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i przechodzą na protesrantyzm, a polscy wychodź
cy lego nigdy nie czynią, bo tylko przechodzą 
do t. z w. Kościoła narodowego —  co widocznie 
zdaniem posia krośnieńskiego nie jest równą apo- 
stazyą — i dopiero, wtrąciwszy jeszcze kilka 
słów angielskich, rzekł, że obowiązkiem sejmu 
jest zająć się wychodźcami. I dlatego mówi' na
stępnie p. Stapióski o powodzi na Powiślu i o 
pośle Bojce. A. potem znowu o Ameryce, że tam 
polski wychodźca przez lat dwa lub trzy więcej 
nasłucha s i6 i naczyta o tern, czem jest właści
wie i unarodowi się, aniżeli u nas przez lat dzie
siątki i dlatego —  każdy powinien jechać do 
Ameryki. Nie, p Stapióski do takiej konkluzji 
nie doszedł, lecz zrobił odkrycie, że z Ameryki 
otrzymujemy obecnie najlepszych patryotów. Otóż 
„Austrya pozbędzie aię tych najlepszych obywa
teli*, jeteii nie daruje im kar wojskowych, bo 
oni przyjmą obywatelstwo amerykańskie, a Austrya 
ma respekt przed dyplomami obywatelstwa ame
rykańskiego i nie poważy się pociągać ich do 
odpowiedzialności. Sam wniosek p. S apióskiego 
z pewnością dla wszystkich jest sympafyzny, 
sympafkczną jest dla nas także poruszona przez 
niego sprawa biskupstwa polskiego w Ameryce, 
więc szkoda, że p. Stapióski tak niefortunnie i 
bałamutnie wniosek ów motywował. P. Stapióski 
w<nien jest sejmowi sprawozdanie ze swej po
dróży do Ameryki, na którą otrzymał subwencyę 
z funduszów krajcwycn ale jeżeli dzisiejsza jego 
mowa miała być tern sprawozdaniem, 10 chyba 
absolutoryum nie dostanie. Wyrażenie jego o 
kościele narodowym było niekatolickie.

To też zabrał głos ks. W i l c z k i e w i c z  i 
przyznawszy, że w mowie p. Stapińskiego było 
dużo uwag dusznych, prostował jego wyrażenia 
niezgodne z pojęciami Kościoła i niezgodne z 
prawdziwym stanem rzeczy, stwierdził, że nasi 
arcybiskupi troszczą się i myślą o naszych wy
chodźcach i zaprotestował przeciw temu, aby p. 
Stapióski przypom nai obowiązki naszym arcy- 
pasterzom.

P, Stapióski w sposób bardzo gwałtowny 
odpowiadał ks. Wilczkiewirzowi i wywiązał się 
rodzaj dyskusyi ubocznej między oboma posłami, 
aż przerwał ją marszałek :

— Zwracam uwagę pp. posłów, że w sejmie 
galicyjskim głośna rozmo a między posłami 
w cza.-,ie obrad nie jest dozwolona.

Izba oacsłaia wniosek p. Stapińskiego do 
komisyi prawniczej.

P. M a r s  motywował następnie swój wnio
sek o budowę kolei lokalnej Nowy Sącz-Szczaw
nica, a Sejm odesłał go do komisyi kolejowej.

Następnie odesłano do komisyi szkolnej 
wn osek p. T a r n a w s k i e g o  o założenie szko
ły realnej w Przemyślu i wniosek f> T o m a 
s z e w s k i e g o  o zoo.snę uiektórycb przepisów 
w ustawie o .Ycsunkaoh prawnych nauczyciel;.

Wreszcie w wyczerpujący sposób motywo
wał p. Jan G o e t z swój wniosek o powołanie 
do życia stałej kraj k o m i s y i  d l a  r e g u ł  a- 
c y i  r z e k  i ułcżeaie stałego programu opieki 
wałów i organ; zacyi pomocy na wypadek nie- 
bezpieczBóstwa powodzi. Sejm odesłał ten wnio
sek do komisyi administracyjnej.

Keuewye na pobery wpłat I podatków 
gmlnayeh.

Z dalszego porządku dziennego uchwalono 
oaty szereg zezwoleń dla gmin i wydziałów pn- 
witowyoh na pobór opłat gminnych, mytmczych 
i innych, a między tern; gminie Zakopane od 
psów P r z e ć  w u d z i e l a n i u  zezwoleń na 
o p ł a t y  m y t n i c z e  przemawiali z a s a d n i  
c z o p .  Tadeusz C i e ó s k i ,  ks. S t o j a ł o w s k i  
i p. H u r y k. Nadto w tej kwestyi mówili pp. 
Męcióski i Stadnicki; nad ią sprawą myt wywią
zała się całogodzinna akademicka dyskusya.

Wniosek nagły Eks. J a w o r s k i e g o  o 
pomoc dla pogorzelców w odesłano
do komisyi administracyjnej.

Interpelacje I walonki.
Interpelowali dziś pp. dr. B e d n a r s k i  

w sprawie zamianowania prof. Kadera dyrekto
rem oddziału chirurgicznego szpitala św. Łaza 
rza w Krakowie p. K r a m a r c z y k  w sprawie 
regulacyi Soły.

Wnioski n a g ł e  w nieśli ks. S z p o n d e r  i p. 
S z w e d  w sprawie pomocy dla powodzian, p. 
S k o ł y  s z e w s k i  w sprawia przedłużenia służby 
wojskowej

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 10
rano.

Komisja agrarna odbyła wczoraj wie zo- 
rem posiedzenie pod przewodnictwem pos. Se 
kowskiego. Pos. Władysław Leopold Jaworski re
ferował o potrzebie zwołania ankiety, celem zba 
dania położenia rolnictwa w kraju.

Referat lednomyśinie przyjęto.
W  dyskjsyi zabierali głos pos Cielecki, Pi

łat, Pasikowski, Sękowski i Łazarski.

W s im ie  M ow y kolei Łwów-Polsjce.
L w ó w  16. września.

Jak już w swoim czasie wspominaliśmy, 
Ctas podniósł zarzut przeciw posłom do Bady 
państwa, p. dr. Niementowskiemu i p. dr. Janowi 
Walewskiemu, że należąc do komisyi kolejowej 
w parlamencie, wyzyskali swe ooselskie stano
wisko, pierwszy w sprawie budowy kolei Tar; o- 
pol-Zbara? a drugi w sprawie budowy kolei 
Lwów-Brzeżany-Podhajce. Przed kilku dniami za
mieściliśmy wyjaśnienie p. dr. Tad Niementow 
skiego, — dziś otrzymujemy wyjaśnienie od p. 
Walewskiego, któremu także miejsca La szpaltach 
Oagety nie odmawiamy. Sądzimy atoli, że ciężki 
zarzut nadużycia mandatu poselskiego, uczyniony 
tym dwu posłom przez azienmz poważny, nie 
polujący na skandal, nie da ię załatwić publi
cystyczną drogą i uważamy za właściwe zwrócić 
uwagę, co zresztą dr. Niementowsk: w swem wy
jaśnieniu już sam zaznaczył, że rzecz całą nale
żałoby skierować na właściwe tory, a mianowicie, 
aby obaj ci posłowie zwrócili się do prezesa 
wiedeńskiego Koła polskiego z prośbą, by ten 
polecił zbadanie całej sprawy komisyi, złożonej 
z kilku posłów i ta po zbadaniu zarzutów 
i stwierdzeniu faktów, orzekła, o ile zarzut jest 
niesłusznym lub uzasadnionym. To, naszem zda
niem, jedyna droga do wyświetlenia sprawy.

Wyjaśnienie p. dr. Walewskiego opiewa:
W czasie dyskusyi o inwestycyach kolejo

wych Koło polskie omawiało szczegółowe różne 
projektowane w krają koleje lokaine, a nabrawszy 
przeświadczenia o ważności arteryi komnnikaoyjnej 
ze Lwowa do Podhajec, która połączona z jedną 
M stacyj kolei dążącej ze Stanisławowa do Hnsia- 
tyna stanie się jedn j i  najkorzystniejszych kolei 
wschodniej części krajn, uchwaliło jednogłośnie 
domagać się n rządn bodowy kolei ze Lwów < do 
Podbajec s funduszów państwowych z małym sto
sunkowo odziałem i krajowyct czynników intereso

wanych funduszów. Dalsza akoya Koła polskiego 
w tym kierunku z rządem była kousekweneyą jedno
myślnej uchwały.

Nie jest- więc prawdą, by Koło jiolskie, mar
nując swe polityczne stanowisko, popierało kolej 
powiatową przez wzgląd na moją osobę lab moje 
osobiste korzyści.

Celem poparcia akoyi Koła polskiego w spra
wie bouowy koiei se Lwowa dc Podhajeo zawią
zało się pod egidą wydziału krajowego konsoroynm, 
v, skład którego weseli z wyboru licznego grona 
zaproszonych na zgromadzenie kół interesowanych: 
l )  Roman hr. Potocki, 2) Dawid Abrahamowioz, 
3) Stanisław Wybronowski, 4) Kazimierz Tra
cze wski, 5) Edmund Lityński, 6j dr. Godeimir 
Małachowski, 7) dr. Dzieślewski rektor politechniki, 
8) dr. Maryański, 9) dr. Stanisław Soh&tiel, 10) 
dr. Adam Czyżewicz, 11) dr. Jan Walewski.

Konsorcjom to uzyskało od ministerstwa ko
lei koncesyę wstępną, w cela wykonania projektu 
ogólnego linii ze Lwowa do Podhajeo, z własnych 
funduszów wykonało ogólny projekt trasy, który 
był podstawą przedłożenia rządowego w radzie 
państwa

Konsorcjum to odbyło kukanaśo.e pos.ee. -eń 
w lokalu departamentu kolejowego wydziałn kra 
jo ego, z którego sił fachowych przy naradach 
swych korzystało, omawiała kierunek trasy kolejo
wej, starało się o pokrycie kosztów budowy kolei 
i przedsiębrało w ministerstwie kolei wszelkie sta
rania, celem przywieszenia odnośnej ustawy, orai 
rozpoczęcie budowy kolei,

Po uchwalenia przez radę państwa ustawy
0 kolei ze Lwowa do Podhajec, w porozumienia 
z komitetem egzekatywnym, starałem się w inini- 
stersti de kolei, by bndowę kolei ze Lwowa do 
Podhajec objął rząd w własną administrację, na 
co rię ministerstwo kolei zdecydowało i poleciło 
dyrekcyi dla budowy kolei we Lwowie wykonanie 
projektów szczegółowych i rozpoczęcie bndowy. 
Wymienione konsorcynm nie otrzymało nawet kon- 
cesyi na budowę kolei ze Lwowa do Podhajeo, 
a więc nie tylko nie cddało nikomu przedsiębior
stwa bndowy, ale nawet nczynió tego nie mogło
1 nie meże.

To są fakta pr rdziwe, dające się z łatwością 
stwierdzić we wszystkich wymienionych źródłach, 
bardzo, zdaje mi aię, wiarogodnych.

Z przedstawienia tego okazuje się dowodnie, 
że artykuły Ciosu i innych dzienników, powia 
rzająoyoh je z rozmaitymi dodatkami i ozdooami, 
powstały na podstawie błędnej i nieprawdziwej 
informacji. D r. Ja Walewski.

Prenumerata miesięczna

Gazety Jfarodowej

wynosi we Lwowie ■  złr. (2 korony)

na prowincyi z przesyłkę pocztową O 26 et.
(50 hal.) więcej-. 

A dm inistracja: ul. Kopernika 7 (sklep).

KRONIKA .
T.<wóto, Ania 15. wrscśniu 1903. 

K a le n d a rz y * .
We ó-od$ 16 września Ludmił -I. — Gir. kat. 

Anftyma. Kai. słów. Sędaiatawa.
Wschód słońoa 6 45, zachód 604.
We czwarteI 17 września Lambarta B — Gir. 

kat. Wawyty. — KaL ełow. Drogosława.
Wsohód słońca 6 46, machód SOS.
W piątek 18. wiześnia Toms.sa z Wil. — Gir, kat. 

Zachary... — KaL słow. Dobre wita.
Wsohód slońoa 5*47 zachód 6-59.

Do dzisiejszego numeru c Jąezam Tygodnik 
mód i  powieści dla Szan. prenumeratorów, którzy 
go abonnją,

—  Hułd dla Ojca żw. W  myśl powziętej wczo
raj przez sejm uchwały, wystosował marszałek kra
jowy następniący, w języka łacińskim zredaguwany, 
telegram do Papieża Piusa X . :

Sejm Królestwa Galioyi i Lodcmeryi z W. 
Ks. Krakowskiem składu n stóp Waszej Świą
tobliwości hołd swojej wierność, dla Kościoła, 
czci i posłuszeństwa dla jego Głowy. W  ra
dości wielkiej widząc Waszą świątobliwość 
następcą tylu wielkich Papieży, życzy i pra- 
gnie gorąco, aby Bóg dał Waszej Świątobli
wości w spokejn, w obfitości łask swoich, w 
bezpieczeństwie od nieprzyjaciół, Kościołem 
swoim długie lata rządzić.

My, tak samo jak przez wieki, byliśmy za
wsze wiernymi i nigdy Kościoła tego nie 
opuściliśmy, tak nadal i na wieki chcemy i 
przyrzekamy trwać w tej wierności i jedno
ści i być posłusznymi synami swego na
miestnika Chrystusowego.

Marszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni. 
Zaręczyny. Dnia 13, bm. odbyły aię w Kra

kowie w ściąłem. kółka lodzinnem .zaręczyny hr. 
Ignacego Ledóchow skiego, kapitana ortyleryi kon
nej, syna śp. hr. Antoniego Ledóchowskiego i Jó
zefiny z domu hr. Sais-Zizers, z pa mą Pauliną 
Łubieńską, córką Kazimierza h i . Łubieńskiego 
i Jadwigi z Różne* skich.

—  Slub. W  kośoiełe 00. Bernardynów odbył 
się dziś przed południem ślnb p. Staniała* a Kę
pińskiego, profesora i rektora politechniki lwów 
skiej, z panną Maryą Kępińską, córką emer. star 
szego radcy i dyrektora departamentu rachunko
wego w namiestnictwie lwuwskiem.

—  Odznaczenie. Oesarz nadał starszemu radcy 
górniczemu w starostwie górniczem w Krakowie, 
Janowi Holobkowi, order żelaznej korony I I I  
klasy.

—  Mianowania. Minister oświaty zamianował 
pomocniczego katechetę gr. kat. religii w semin. 
nancz. w Zaleszczykach ks. Sofrona Hlibowickiego 
katechetą gr. kat. religii w tym zakładzie, oraz 
zastępcę nanczyoiela w sem, nancz. w Tarnopola, 
Antoniego Mohra, pro w. nancz. głównym w sam. 
naucz, w Starym Sącza.

K ron ika Iwo weka.
=  (W B.) Przepełnienie w  szkołaoh śred

nich. Dziś rozpoozęła n.ę regularna nanka szkolna 
w klasach niższych gimnaiyów i szkół realnych, 
oraz w szkołach Indowych, odroczona, jak wLdo 
mo, z powoda rzekomej epidemii szkarlatyny we 
Lwowie. W szkołaoh średnich panuje jednak o- 
gromne p r z e p e ł n i e n i e ,  tak, że w każdej 
klasie wszystkich tych zakładów istnieje wielka 
ciżba; dyrekeye musiały przyjmować do każdej

klasy po kilka, a nawet po kilknnastn uczniów po 
nad przepisaną lie tbę. A  mimo to bardzo wiela 
uczniów nie mogło zostać przyjętymi dla brakn 
miejsca. Wiein poopuszczało zakłady, do Których 
uczęszczali poprzedniego rokn, a pragnęli dostać 
się do takich, które leżą bliżej ioh mieszkania. 

;D«iś rezygnują już z t >j wygody, poświęciliby ko
szta, jakie w razie po wrota dc dawnego zakłada, 
z powoda korzystania ze środków komunikacyjnych 
'ponieśóby musieli. Cóż? Kiedy dyrektor tego za- 
kła in na miejsce tego ucznia, przyjął drugiego. 
Inni znowu, nie wiedząc, że da egzaminów wstę
pnych do klasy pierwszej zapisać się było można 
nawet podczas feryj, w dmaoh egzaminów wstę
pnych odbywali wprost pielgrzymkę od jednego 
zakłada do drogiego, od jednej dyrekcji do dru
giej, wszędzie jednak bez żadnigo rezultatu.

=  (W . B .) Lwowsklo antykwarnle. Rozsiadły 
się one a# nadto licznie, jak na lwowskie stosunki, 
na olioaoh Batorego, Teatralnej, Trybunalskiej, 
Ormiańskiej, w pobliża gimnazyów i pozostają 
wszystkie (z wyjątkiem jednej katolickiej) w licz
bie około 20 w rękach żydowskich. Są to po wię
kszej ozęśoi sklepiki małe, zapeiuiene po sufit 
książkami, staremi szpargałami, ciemne, gdyż je 
dyne światło przepnsaczają w dzień wąziutkie o 
zabrudzonych szybach, drzwi, w.oozurami mała 
lampa naftowa, zawieszona a snfita, lab stojąca na 
ladzie, są jednak i lokal 0 większe, zakrawające 
ozasem ni sklep „europejski". Nie jeden by się 
zdziwił wobec takiej liczby antykwom, jak mogą 
wyżyć ich właściciele, skoro jakich kilka anty
kwami zaspokoiłoby doskonale zapotrzebowanie 
biednej, nozęzaczającej do lwowskich szkół, mło
dzieży.

Więc mają nieczyste źródło duohodów. 
Istotnie !

Najpierw antykwarzr oi zdzierają skórę z ku- 
pojącyoh, a jooaOie więcej ze sprzedających. Któż 
sprzedaje n antykwarzy ? Uczniowie. Przyjdzie do 
'antykwami nozeń 15 -letni, 16-letni, czasem dzie
ciak  szkół Indowych i ofiarowne antykwarzowi na 
sprzedaż książkę szkolną. Przypuśćmy, że w księ
gami kosztuje nuwy egzemplarz 2 korony, że w 

i chwili sprzedania jest on jak to mówią, prawie, że 
.nowy. Amykwarz, oglądnąwszy książkę * należycie, 
iwygiąwsiy ją na wsie strony i sposoby, daje za 
>nią 50 hal, Uozeń niezadowolony z takiej oeny. 
chce odejść. Wtedy kopiec chwyta go za rękaw 
blnzy lab surduta i podnosi ceuę o 10 hal. Na
reszcie po długich targach, zapewnianiaoh, że książ
ka zniszczona, że to „stare wydania-, staje na 
70 hal. Tę samą jednak książkę sprzeda ten anty- 
kwarr, zapewniając kapującego, że egzemplarz jest 
„jakby nowy", że „najnowszego wydania", za 
1 kor. 60 hal., a najmniej za 1 kor. 40 hal.

Ofiarą zaś tej lichwy, której dotychczas nikt 
nie zapbiegł, padają uczniowie noodzy Istnieje 
wprawdzie przepis dla antykwarzy, że nie wolno 
im knpować ksią&ek od osób nieletnich, chyba, że 
te mają na to pozwolenie rodziców, żaden jedna*- 
z antykwarzy dc przepisu tego się nie stosuje, 
przeciwnie niechętnie nawet traktują o kupno z oso
bami starszemi. To j ndno źródło dochodów anty- 
kwarzy żydowskich. Drugie —  to kupno książek 
pochodzących z kradzieży, do którego zastesowauy 
jest cały proceder. Antykwarze, kupując kradzioną 
kBiążkę, naturalnie za cenę aż nadto bajecznie 
niską, starają się nsnnąć wszelkie znaki, aby 
prawny właściciel w danym razie swej rzeczy nie 
poznał. Zdzierają więo op-wę, wyklejają asiąikę 
nowym papierem, wymazują wszelkie zapiski, a 
nowe kreślenia w mnyon miejscach dodają, ślęczą 
wprost nad tem, aby książkę zmienić do nic pozna
nia. To też prawie memoiliwem jest właścicielowi 
odebrać swoją własność.

Najbardziej chodzi nam o młodzież szkolną. 
Wśród niej trafiają się ozasem jednostki lekko
myślne, niedoświadczone, wprost dzieoinne, które bez 
zrozumienia własnego interesu, błądzą, sprzedając 
w ciosie kur m antykwartom, czasem własne ksią
żki, ozasem niestety ondzo Gdyby antyLw&rz 
wglądnął w to, ozy książka jest własnością je 
dnostki i żądał od ucznia pozwolenia rodziców na 
sprzedaż, w takim razie, jeden podobny policzek 
moralny spędziłby noinia ze zlej drogi, wodczas 
kiedy obecnie osobnik taki, którego winą jest to, 
że jest niedoświadczonym i młodym, brnie dalej i 
dalej. Pytamy więo, dlaczego w sposoby postępo 
wania tyoh istnych pijawek naszej młodzieży nie 
wglądną odpowiednie władze, d’ czego w danym 
wypadku znalezienia przez właśoiciela swej rzeczy, 
np. skradzionej, wzywa się tylko interwencyi 
agenta policyjnego, książkę się odbiera, antykwarz 
prócz małej straty w pieniądzach innej szkody nie 
ponosi ? Dlaczegóż przeciw takiemu pana nie wy- 
toozy się śledztwa o przechowywanie skrac lionych 
rzeczy ? Przecież to leży w interesie społeczeństwa 
całego.

=  Narodowa, leozniea ruska we Lwowie, która 
będzie się mieścić w realności gr. kat. kap'tnly 
przy ni. Piotra Skargi, a na arząd zenie k wir oj łoży 
ks. metropolita Szeptycki z funduszów własnych, 
zoe.anie otwartą dnia 22. b. m. Zakład ten będzie 
otwartym w godzinach przedpołndniowyoh, a pora
dy lekarskiej mają doznawać tylko „rzeczywiście 
najubożsiu chorzy. Władzę zwierzohniozą będzie 
sprawowała rada nadiaroaa, wybrana w tym cela 
z pomiędzy rnskioh duchownych, oraz Rusinów 
świeokioh, nada nadzorcza zamianowała dyrekto
rem lecznicy dra Ozarkiewieża. Prócz niego praco
wać będzie w ambulatorynm pięciu, lab sześcit in
nych learzy.

=  Awantury uliozne urządzili znowu wczoraj 
wieczorem lwowscy *ocyaliści. Odbyli najpierw 
zgromadzenie w sali teatru żydowskiego przy ul. 
Jagiellońskiej, gdzie uchwalili rezolucy-, do sejma 
o rozszerzenie prawa wybornego. Potem 020/0 
wpół do 9. wyruszyli w szeregach a z pieśnią 
„Czerwory sztandar" zamierzając iśó przed gmach 
sejmowy i tam demonstrować. Lecz uł ulicy Trze
ciego Maji zastąpiła im drogę bardzo lioznu skoi. • 
sygnowana polieya i do kilku minnt rozpędziła 
manifestantów. Przy tej sposobności aresztowano 
akademika Zakrzewskiego i technika Asohkenazego 
za zachęcanie do opora.

=  Ubiłowane saaobójstwc1, Jakób Thomas, 
kelner bez zajęcia, dokonał wczoraj zamachu s_ 
bójesego na ulicy Zyblikiewioza. Wypił rozczyn 
fosforu i padł na trotuar. Odwieziono go do szpi
tala; ryciu jego nie grozi meoezpieczoństwo,

=  Rosyjski iołelerz we Lwowie- Kapral po-
lioyi Zoszozuk aresztował wczoraj na nlicy Żół
kiewskiej żołnierza rosyjskiego, który w pef lym 
mundurze, a bez broni tylko maszerował śmiało 
środkiem uli By, Sprowadzony na inspekoyę polioyi 
Bołćat zeznał, że nazywa się Ohryzant LLowskin, 
ma lat 25, pochodzi ze wsi Nowej Wasylówki, 
w gubernii samarskiej i zdezerterował z rosyj
skiego wojska, w którem odoywał służbę jako gra 
bieżny strażnik wołyńskiej brygady. Z powoda
braku przytułku i środków do życia, oddała go
polioya do aresztów. Lilowskin chłop na oko przy
najmniej inteligentny, zdrów i silny, przyjąłby 
chętnie obowiązki fornala w jakim dworze. Może 
też zdeoydnje się kto przyjąć go do słożby, 
w przeciwnym bowiem razie będzie biedny sołdat

odstawiony z powrotem do granicy i oddany w 
ręoe władz tamtejszych.

K ron ika krajowa.
Akoya ratunkowa tow. Kółek ronilczyuh.

W S n i a t y n i e  utworzył się pod przewod
nictwem p, Stefana Moysy powiatowy komitet ra
bunkowy Kółek rolniczych, w 3kład którego weculi 
ks. Jan Fischer, dr. Mikołr.j Rnysztofowicz, dr. 
Edmund Ciszka, Wład. Solski, Michał Niemozewski, 
dr. Feliks Lic, Wład. Prokopowicz. Komitet wy
dał odezwę, wzywającą do nadsyłania datków na 
ręoe ks. kan. Jana Fischera w Sniatynie, uchwalił 
odnieść się z prośbą o snbwenoyę dla powodzian 
do wydziału pow., do rady miejskiej, do zwierz
chności gminnych i urzędów parafialnych, dc miej - 
sco./yjh instytnoyj finansowych i do obywatelstwa 
w powiecie. Celem zbierania ofiar między miejsco' 
wą inteligencyą uchwalił delegować dla Sniatyna 
ks. J. Fischern i p. W ł Solskiego, dla Zabłotowa 
zaś dr. F. Lica.

W  J a ś l e  ntworzył się pow. komitet ratun
kowy pod przewodnictwem p. Wł. Riegera, prezesa 
zarządn pow. Kółek lolniczyoh. Komitet zapewnił 
sobie poparcie starostwa i wydziałn powiatowego 
i wydał odezwę, wzywającą je do nadsyłania datków 
w naturze lab w pieniądz, oh na ręce p. Riegera 
w Zimnej Wodzie koło Jasła.

W  J a r o s ł a w i u  ntworzył się po*. ko 
mitet ratunkowy ped przewodnictwem pp. Ls. Je
rzego Czartoryskiego i dr. Maryana Lisowieckiego. 
Komitet ten nohwalił ndaó się do zarządów Kółek 
rolniciyon w powiecie jarosławskim z wezwaniem
0 odpowiednie zarządzenie składek w swojej gminie 
bądź w natnraliach, bądź też w gotówce dla dot
kniętych gradem lab powodzią i doręczenie tych 
datków zarządowi powiatowemu na najbliźszem 
zgromadzeniu powiatowem Kółek rolniczych. W 
sprawie ratunkowej odbędzie się też ogólne zgro
madzenie powiatowe dnia 9. pażdzierniha br. o go
dzinie 3. po południa w sali rady pow.

W  M y ś l e n i c a c h  zawiązanie komitetu 
ratunkowego i zarazem pierwsze jego posiedzenie 
odbędzie aię dnia 17. września br. o godz. 3 po 
południa w sali rady pow.

W  Z ł o c z o w i e  odbyło się pierwsze po
siedzenie komitetu ratunkowego w dnia 12. września 
w sali radnej w budynku gminnym.

Pajdokra ikg roboli Z Rohatyńokiegc piszą 
nam: W Zalipia, wicsce obok Rohatyna położonej, 
wywłaszczono i sądownie wyraaoono Iwana Żalipka 
z jego dziedzioznego obejścia. Całą zasługę w t ij 
smntnej sprawie ponosi obrońca lndn ruskiego i pc- 
Beł sejmowy, dr. Andronik Mogilnicki, tutejszy 
adwekat. Rzecz się tak miała: Hanka Zalipka
współwłaścicielka realnośoi w Zalipia (z Iwanem 
Zalipka), chcąc . nieść współwłasność, adała się 
dc dr Mogilniokiego w Rohatynie i zadarła 1 
zacnym „obrońcą uciśnionych" układ, że czcigodny 
mecenas będzie prowadził proces na razie za wła 
sne pieniądze, a pc wygrania Hanka zwróoi ma 
wydatki i zapłaoi honorarynm. Po kilka terminach 
Hanka wygrała proces i wdrożyła postępo* anie 
licytacyjne. Di Mogilnicki, chcąc przedewszystkiem 
ściągnąć koszta i bojąc się, ozy będzie mogła to 
zrobić po zrujnowania się Hanka Zalipka, posta
rał się o to, że całą tę realność, składającą się z 
kilka morgów grunta i obejścia, będącą podstawą 
bytu trzech rodzin, nabył za bezcen w drodze ce- 
syi jeszcze w postępowania lioytacyjnem, znany z 
wyzyska W olf Leib Stahl z Podgrodzia i bez
zwłocznie postarał się o egzekucyjną rnmacyę, 
wskutek czego Iwana Zalipkę z żoną i sześciorgiem 
droonych dziatek wynmconc na nlioę wraz z ca
lem urządzeniem ohainpj, zapasami zboża, snopka
mi eto. eto. Teras mieszka Iwan Zalipka z żoną
1 sześciorgiem dziatek na ulicy pod płotem. Świnic 
i kary niszczą resztki zboża, cały dobytek biedne 
go człowieka marnieje na słocie, — gorsząc prze
jezdnych, których nieszczęśliwy Iwan objaśnia. Oto 
dzieło pajdokraokiego ćbiaiacza: Hanka Zalipka
pozostała bez mienia, — gotówkę ncyskaną ze 
sprzedaży części realności zaharapozj Mogilnicki 
za koszta i honorarya adwukaokie, bo na to kazał 
jej sprze lać żydowi. Iwan Zalipkt, powiększył bn 
regi bezrolnych i bezdomnych chłopów, —  |ionie- 
wiera się pod płotem a żona i gześdtoro drobuych 
dziatek, skazani na głod i nędzę. Z marnej kwoty 
sprzedaży, przypadającej ma, większą c ęśó zabie
rze żyd za koszta egzekucyjne 1 nowych sporów 
prowiiorjalnycn, Ltóre zrozpaczony Iwan Zalipka 
powoduje przez to, że z wydartego gruntu nic 
chce oddaó resztek plonów, og-odow.n tc.. których 
wzbrania ma wywłaszczający żyd.

W olf Leibuś Stahl zarobił „uczciwie" na tym 
interesikn poważną snmkę, kupił za bezcen całą 
realność a teraz sprzedaje pojedyncze parcele, za
rabiając na tem po 50 pro.

Wypadek ten wywołał ogólne oburzenie i żal 
w okolicy, Dziwią się wszyscy, że sąd mógł do
puścić do tak bolesnego zakończenia sprawy. Cóż 
na to naczelnik sądu p. Harasymowicz'?

Wyższe władze sądowe powinne zbadać atta 
taj sprawy. Chodzi ta o Dyt trzech rodzin wło
ściańskich wydziedziczonych i nnieszozęśliwionyob

A  Mogiłaicki?... Ten spełniwszy swą narodo
wa misyę, zabawie się dalej agitacyą, e wołu je 
wiecb Indowe ruskie, na któryol wyraża sobie 
uznanie za socesyę z rady powiatowej — p po
gardę dl zaonegc włościanina AndruoLs Barana 
za to, że tenże poznawszy się na farbowanym lisie, 
zatrzymał mandat do wydziałn pow. a tem samem 
nie d.puścił, żeby Mogi niokiemn ta godność przy
padła. — o co zacny mecenas bardzo się starał.

Największy ozas, żiby włościaństwo ruskie 
przekonało się o wartości moralnej różnych swych 
prowodyrów,

K ron ika pow—eokna.
g Przestroga prze" wy^hodżtwem do Mekey-

ku. Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza, że 
w najbliższym czasie rozpoi znie się w Anstryi 
werbowanie robotników górniczych do Meksyku. 
Należy tn postępować z największą ostrożnością. 
W każdym razie domagać się należy legalizacyi 
kontraktów . Ministerstwo gotowe jest do rady 
i interwencyi.

§ Wyetawa w Lz wińsk U Dnia 11. bm, otwar
tą została przez gubernatora witebskiego wystawa 
przemysłu rolniczego w Dżv ińskn. Liozy ona 60 
pawilonów a 1500 wystawców. Wystawa ta po
trwa do 21. bm., a jest nrozma.oaną koncertami 
pierwszorzędnych artystów, balem, który odbył się 
13. bm. itd. Wystawę zwiedziło w dnia otwarcia
5000 osób.

f  Skandal w  ambasadzie tureckiej. W  wie
deńskiej ambr sadzie tureckiej s.;uł się wczoraj 
niebywały skandal. Ambass dor Mehmud Edin-bej 
wyraził się bardzo niepochlebnie o swoim lekarzu 
przybocznym dr. Ewded Awd.n bejn. Lekarz do 
wiedziawszy się o tem, przyszedł wotora, do lo
kalu am óasady i zażądał od ambasadora wytłnma 
zonia się. Przyszło między nimi do sprzeczki 

''wśród której ljkarz wyoiąl ambasadorowi tureckie
mu kilka policzków w obecności '.ieln świadków. 
Następnie wszczęła się między nimi bójka, która 
z trudnością ledwo dała się uspokoić.

9 Wyrok sądu wojennego. Jak donosi Priaeow. 
K raj w dnia 5. września sąd wojenny w Tagan- 
rogn ogłosił przy drzwiach otwartych wyrok 
w sprawie zaburzeń, które zdarzyły się u dn a 15. 
marca br. w Rostowie. Roziachoi 1 tym towarzy
szył opór władzom, przyozem esaolowi Antonowo* 
wi nadano śmiertelne rany. Trzej oskarżeni — syn 
knpoa pierwsze, gildyi Aleksander Bractowski, 
kozak Dymitr Kcłoskow i włościanin Andryan 
Knksin — s tazaiii zostali na pozbawienie wszel
kich praw stanu i karę śmierci przez powieszenie. 
Dziesięcin oskarżonych nnierrinniono, a pozosta
łych dziesięcin bkazano na ciętkie roboty, zam
knięcie do rot arosztanokich zesłanie na Syberyę, 
craz na Zamknięcie w więzienia. Podsądni oświad
czyli, że podają skarga kasacyjną.

§ Szambelanowie papiescy. Z Rzymu piszą 
do warszawskiego Słowa: Skutkiem wstąpienia na 
tron J. Sw. Pinsa 3 , wszyscy szambelanowie pa
piescy, zarówno cywilni jak i duchowni, miano
wani przez śp. Leona X III . obowiązanymi ją  od
nowić potwierdzenie godności, jaka im została 
udziałom, Tyczy się to tych zambeL.nów, którzy 
uzyskali ją  przeć bilet sekietaryatn stann, nie zaś 
w drodze oddzielnego breve, w pierwszym bowiem 
razie są honorowymi szambeianami di spada J cappa 
ad personam papioża, który ich mianował i mogą 
być nadal potwierdzonymi w godności przez na
stępcę, lub też nie potwierdzonymi. Zwykle tai 
przy każdej zmianie tronn papieskiego, cdpada 
znaczna ilośó dygnitarzy honorowych papieskiob. 
Liozą ioh wogóle od 1500 do 1600 esób, którzy 
mają wnieść podania na ncwo. Ponieważ i n was 
znajduje się pewna iiosć posiadających godności 
camerieri di opada e cappa, więc nieoh służy 
objaśnienie, że 1 chwilą zgonu Leona j f l J ,  prze
stali ipee facto być szambeianami papieskimi i mo 
mają prawa nusió ani fioletów, ani innych oznak, 
przywiązanych do tąj godności, póki im nie będzie 
odnowoną.

§ Na zjaździe socjalistów niemieckioh w  Dre
źnie zdawał pcs. Pfanknch sprawozdanie o usiło
waniach pojednania stronnictwa polskiego sooya- 
liu.yns nego w Poznania z memieckiem. Z polecenia 
zeszłorocznego wiecu odbyły się dwie konfer«uuye, 
jednakże rezultat był ujemny. Polska organizaoya 
pozostaje zatem po za ramami niemieckiej sooyalnej 
deniokracyi, a stosunek między jedną a dragą jest 
taki tylko, jak tego wymaga międzynarodowa so
lidarność interesów. Jednakże ndało się obu orga- 
nizaoyom przy wyborach w Poznania i na Górnym 
Slązkn dojść do zgody co do kandydatów. Raport 
kasowy wykuaje 628.000 marek duchodu, a 
554.000 wydatków. W  wydatkach figurują wy
bory z kwotą 285*.000, na popieranie dziennikó* 
wydano 31.000, a w spisie fignrnje 1 pism za
granicznych Bapreód w Krakowie i Aoanti 
w Rzymie. Cc dc za.argu Bebla z Redakoyą Foi- 
wdrti, nastąpiła po za wiecem zgoda 'ak, że spra
wa ta zdaje się, nie stanie nu porządku dziennym. 
Natomiast obszernie omawiano, ale jeszcze nie za 
łatwionc, \westyę, czy wolno suoyalistuui być 
współpracownikami dzienników bnrżnazyjnyoh.

Wniosek kierowników stronnictwa opiewa, żr 
wolno tyć współpracownikami, ale tylko w pi- 
smaon, które nie są wręcz wrogie socyaLstom. Ró
wnież współpracow aioy t»oy nie mogą piastować 
żadnej godności w partyi. — Obok tego jert kilka 
wniosków, wykluczających zupełnie współpraoo- 
wniotwo.

Gdzie leiy Warszawa?
Wszedłem wczoraj do jednej z lwowskich 

filij pocztowych, aby nadać telegram do W ar
szawy.

Przed okienkiem stał jakiś starszy pan, 
z dużą paczką w ręku. Widząc u mnie blankiet 
telegraficzny, usuwa się grzecznie, odstępując mi 
pierwszeństwo:

— Telegram, więc musi być panu pilno.
Ale podsunął swoją paczkę tak nieszczęśli

wie, że widzę cały adres, wypisany ćo emi lite
rami, w połowie gotyckiemi:

Q ae/irte Bedaetion „ Mt s.kultsei Beu- 
heitenu Warecka*- Warecka 15. śLaitetinum 
Bussland.

Go to za dziwo? Odsuwam się więc, nie- 
przyjmując jego grzeczności:

—  Pańska paczka idzie gazieś daleko, na 
księżyc chyba.

— Jakto?
— Bo przecież na kuli ziemskiej żadnej 

Warecka* nie ma.
—  Ależ to Warszawa!
— Co? nasza Warszawa? Przeciez ona leży 

w Królestwie Polskiem, a nie w jakiemś Kaieer- 
thumie Bussland. I  dlaczegóż pan chrzcisz tak 
z leuiońska naszą Warszawę?

— Bo tak mnie uczono.
—  A pan Polakiem 9
Oora iił się
Nie wiem, jakie losy czekają paczkę z owym 

germańskim adresem. O ile mi wiadomo, w War
szawie nie ma żadnej redak ;yi der Muaikaliseken 
Neuheiten, a wiem, że jest tam redakcja „N o
wości muzycznych" i właśnie przy ul. Ware
ckiej 15. Jeże!’ poczta warszawska będzie na tyle 
niemiecka, że zidentyfikuje te dwie redakeye i 
przesyłkę doręczy „Nowościom muzycznym", to 
ów adres polecam najzręczniejszemu fejletoniście, 
podpisującemu się „N ik", a pracującemu w re
dakcji „Słowa", w tym samym domu przy ulicy 
Wareckiej 15 nię znajdującej

Gdy ów pan mit Wars^hau im Kaiser- 
thume Bussland załatwiwszy się, odszedł, podaję 
mój telegram bardzo zawsze uprzejmej ekspe- 
dytorce.

Czyta: „W arsj. wau i pyta mnie:
— Może dodać Rosya?
Boże!
— Ależ pani, Warszawa nie jest w Rosyi, 

lecz w Królestwie Półsnem !
— My lak zawsze piszemy.
Mt, to oznacz 1 pewnie urzędników poczto

wych. Jakież smutne dla nich świadectwo. Więc 
tłumaczę.

— Mocarstwa, a między niemi i Austrya, 
zagwarantowały carość terytoryainą Królestwa 
polskiego i uznały tę nazwę. Car Mikołaj II. uży
wa w swych rozDcrządzeniach L&zwy „K r ó 
lestwo polskie". Tą nazwą posługiwać się muszą 
nawet czynownicy...

Odeszła do aparatu, jakby nie chciała dalej 
słuchać.

1 poszedł telegram z adresem „Warsza*. 
bez dodania, że leży w „Rosyi", zapewne w p o 
puszczeniu, że urzędnik na głównej stacji do
myśli się, na którr drut go puścić.

A  tak, jak ów pan i owa pani. mówi nie
stety zbyt jeszcze wielu pomiędzy nami. Warsza
wa leży w Rosvi I  nawet boją się do niej, sto
licy Królestwa polskiego, po polsku adresować. 
W olą posłużyć się językiem Bismarcku. Są bar
dziej austryaccy, n.żel' Austrya sama, a także 
bardziej russyitkatorscy niżeli czynownicy. Bo tak

JKIeko i śmietankę dostaw iam y codziennie 
do mieszkań w  zamkniętych  

flaszkach
MLECZARNIA PRZEWORSKA

Plac Smolki 1. &. Lwów. UL Hetmańska L 8.
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ich uczono — przed laty trzydziestu, dwudziestu,; 
a nie mieli sposobności lub nie chcieli oduczyć 
się. Żałować ich trzeba. Boleaław.

Z całego świata.
B e r l l a  la . września. (Tel. pryw.) W Dflr 

ren uderzył pi run w oddział pieohoty. 5 toinie 
rzy zabitych.

s t u  p a w i e l n a .  3pr.’word nm oontralnej ait- 
oyi muteorologieznej we Wied in i instryackich Aoiei 
państwowych.) Dni* 14. wrześni* 1908 i  godzinie ?, rano
Ozerniowce -y l6-l, Tarnopol -j-----•— , L w w  , Skole
— '—, Przemyśl — '0, Jarozław +19'2 Tarnów +18'8 Nowy 
Zagórz -+ , Kraków +150, Praga +11-4 IV 'rJeń +14  4
Semmering + ■ — , Budapeszt + 1 7 4  Inohl +10-2, lii-- 
+ * —, Tryest f  19'6 Oolayti • r. .

M A Ł Y  F Ł J L E T O H

Kieprom eni goście.
(z węgierskiego).

Sejm 1886 r mianował komisyę do rozpa
trzeniu sprawy budowy stałego mostu łańcucho
wego pomiędzy Pesztem a Budą.

Jednym z członków komisyi był Samuel 
Kocsy - Horwath, ablegat, pełnomocnik ko
mitatu.

Drugą, nadzwyczaj ciekawą sprawą sejmu 
1886 r., była sprawa teatru narodowego, pod bu
dowę którego palatyn, arcyks.ążę Józef, wyzna
czył już miejsce. Teatr miał stanąć w Peszcie na 
koszt kraju. Tużo w tej sprawie mówiono, 
zwłaszcza na naradach prowmcyonalnych, tem 
więcej, że rząd wiedeński był wrogo usposobiony. 
Ale i tak w tej sprawie panowała niezgoda po
między hrabią Stefanem Sechenyi’m a komitatem
oeszteóskim.

Sechenyi był za wzniesieniem wspaniałego, 
wzorowego teatru, na jakiego budowę nie było 
jednak jeszcze funduszów. Komitat peszteński 
przeciwnie, chciat postawić toatr, stosując się do 
posiadanych funduszów.

Wskutek tej niezgody postanowiono i w tej 
sprawie powołać specyalną komisję.

Na jednem posiedzeniu Stefan Sechenyi po
stawił wniosek, aby sprawę teatru narodowego 
powierzyć komisyi moBtowej.

Zdumiony takim wnioskiem Edmund Beoti
KHWOłftl •

— Czyi komisya mostowa zna się choć co
kolwiek na teatrze ?

Na to odpowiedział hrabia Sechenyi:
— Prawdopodobnie nie mniej, aniżeli na 

mostach łańcuchowych...
Przedstawiciele stanów wybuchnęli gło 

śnym śmiechem. Wszyscy wiedzieli, że ż den 
z członków komisyi mostowej nie widział rigdy 
mostu łańcuchowego. Wniosek Sechenyrego 
był tak śmieszny, że wszyscy mieli ochotę go 
przyjąć.

Sechenyi, do którego w sprawie mostu na
leżało ostatnie słowo, liczył na to, że i w spra
wie teatru będzie miał głos decydujący. Plan 
swój zakomunikował Deakowi, który, pragnąc 
wszelkim kosztem osiągnąć skutek pożądany, sto
sunkami swemi i wpływem dopiął tego, is  zde
cydowanie sprawy teatru narodowego pc.uczono 
komisyi mostowej.

W ten sposób członkami komis,i teatral
no zostali ludzie, którzy nigdy aie widzieli 
teatru...

W  rc**nrawach sam r»*’ ..ijn rzadko brat 
udział. Zwykle przewodniczył zebraniu najstarszy 
prałat lub ban. Rozprawy bywały gorące i
długie. .

Do zgody jakoś dojść nie mogło.
Pewnego razu, podczas przerwy, wszczęto 

rozmowę o najlepszych winach krajowych. Ktoś 
wspomniał wino zemlinskie i pół żartem, a pół 
seryo zgromadzeni poczęli przymawiać się Horwa- 
thowi, że on, jako wiceprezes, powinien poczę 
stować komisyę winem.

Horwath tem chętniej przyjął propozycję, 
że Sechenyi dowodził, iż najlepszem winem jest 
węgierskie i natychmiast wysłał zamówienie na 
oajl' psze wino zemlińskie.

W  kilka dni petem, podczas posiedzenia, 
pandur zameldował, że wino przyszło.

— To dobrze 1 — odrzekł Kocsy Horwath, 
i zwracając się do zgromadzonych, dodał: — 
Panowie, wino nadeszło, mam zaszczyt prosió 
was na skromne śniadanko o godzinie pierwszej.

Potem zwrócił się do pandura.
— Odnieś wino do palatyna, kłaniaj mu 

się odemnie i poproś, aby je zamroził. Niech 
przygotuje także dobry obiad. Około pierwszej 
przyjdziemy. Tylko dopilnuj, aby wina nie za
mieniono l Oddaj je sam palatynowil

Kocsy-Horwath miał na myśli właściciela 
oberży „Pod palatynem*. którego przez skrócenie 
nazywano „palatynem*. Pandur zaś ządził, że 
była mowa o palatynie arcyksięciu Józefie, od
niósł zatem wino do pałacu palatyna, zamierza
jąc zakomunikować ustne polecenie samemu ar
cyksięciu.

Lecz w pałacu hrabia Szaperyi zapropono
wał mu, aby poszedł... do dyabła. Pandur, zwa
ny Janoszem Lodorem, uważał za najwyższą oso
bę swego pana. Jakieś brabiątko zaimponować
mu nie mogło.

Hałas i głośna rozmowa zwróciły uwagę 
arcyksięcia. Wyszedł z pokojów i zapytał pandura, 
z jakiem przyszedł poleceniem i co oznacza przy
niesiona przez niego baryłka.

Janosz Lodor złożył ukłon wojskowy i od
parł śmiało: .

— Jaśnie wielmożny pan mój Kocsy Hor
wath kłania się Waszej Wysokości i każe za
mrozić dobrze to wino, gdyż około godziny pierw
szej po południu pofatyguje się tutaj z komitatu 
z całą komisyą na obiad. Jego W ielmoiność ka
zał, aby obiad był dobry.

Dobroduszny palatyn zrozumiał natychmiast 
omyłkę, roześmiał się serdecznie i rzekł:

—  Powiedz, synu, ich wielmoinościotn, że 
kłaniam się im i rad będę mieć ich u siebie na 
obiedzie, tylko nie o godzinie pierwszej, lecz o 
trzeciej. W  każdym razie dam im znać jeszcze.

Gdy Janosz Lodor powtórzył iłowa arcy
księcia, członkowie komisyi o mało nie pomdleli. 
Zanim zdołali się uspokoić, nadeszło listowne 
zaproszenie od marszałka dworu na obiad u ar- 
cyksięcia na godzmę 3. po południu Przypisek 
zawiadamiał, że wino się mrozi > obmd będzie, 
jak rależy.

W ciągu tego obiadu, przy winie szampań- 
skiem komisya ostatecznie powzięła uchwałę 
co do’ mostu łańcuchowego i teatru narodowe 
go, a nazajutrz już spisano odpowiednie pro
tokuły. .

Lodor w następstwie zost.ł huzarem Kom i
tetowym. Przed młodszymi kolegami chwalił się 
chętnie, że gdyby me on miasto dotąd nie 
miałoby ani teatru narodowego, ani mostu łań
cuchowego.

Ruch artystyczno-literacki.
* Salon krakowski. Dziś przed południem 

jak asm z Krakowa telegrafują — dokonał prezos 
Stowarzyszenia artystów polskich, Jacek Malczew 
ski, otwarcia „drugiego salonu1*, w obecności człon
ków wydziału, grona sędziów i dziennikarzy. W y
stawa zajmuje 5 sal, wypełnionych ebrazumi Au
gustynowicza, Janowskiego, Lentza, Kas. Pochwal- 
skiego, Włodz. Tetmajera, WodzinowsKiego i Ż e 
lechowskiego Uwagę zwraca znakomity portret 
marszałka krają, Lr. Stanisława Badeniego, w czar
nym stroją polskim z laską marszałkowską w rę
ka, wykonany przez prof. Pochwalskiego, przeina
czony prawdopodobnie do galeryi marszałków kra
jowych.

Jest dalej wiele innych potretów, trzech sy 
nów hr. Siemieńskiego, penzla Augustynowicz*; 
portret artysty Tarasiewicza, dłuta artysty rzeźbia
rza Szczepkowskiego; płaskorzeźba „Bartooz Gło
wacki dlnta Wojdygi z Warszawy i i.

* MOICbr Szczawiński przybył do Lwowa celem 
odbycia pierwszej lekoyi z swemi uczennicami 
i uczniami w szkole p. O nawowej.
Kepertnar lwowskiego teatru oiielsbleta,

W e Środę po M  1 „Czerwona lampa", brotoohwi- 
ls w 8 aktaoh G. Krutza i W  Jaooby.

We czwartek „Druciarz", operetka w 8 aktach 
z prologiem Lehara.

W  piątek po raz 2 „Czerwona lampa", krotochwi 
la w 8 aktaoh GJ Krutza i W. Jacobjr.

Repertuar teatru brakowi kiego.
We środę „Konfederaci Baiaoy" A . Mickiewicza i 

„Pan Benet" kom, A. Fredry.
We ozwartek „Balladyna" Słowackiego.
W  piątek teatr zamknięty,
W  sobotę „Publiozna tąjemnioa" (Le ieoret de Po- 

lichineile) P. Wolffa (nowośó).
W  niedzielę „Krzyżacy" H. Sionkiowica.

Karyera teatralna.
Skarga n i przepełnienie zawodu dramaty

cznego miernotami, utrzymującemi się raczej 
z powabów ciała, niż z talentu, rozbrzmiewa co
raz silniej w całej prasie europejskiej.

Marcel Próvost wydrwił przed kilku dniami 
w fejletonie, poświęconym dorocznym popisom 
w konserwatoryum paryskiem, owe koła publi
czności wytwornej, które z egzaminowanych wy
stępów tresowanych konserwatorystek" urządziły 
sobie modne widowisko. Kto się szanuje, musi 
koniecznie byó na popisie. Bilety są rozchwyty
wane, szeregi karet stoją przed bramą małego 
teatrzyku na rue Rougemont, dziennik, zamie
szczają kilometrowe sprawozdania, a wszystko to 
roznieca ambiuye niezdrowe, kusząc i nęcąc gro
mady kobiet na deski teatralne, gdzie po krót
kich chwilach ułudy następują długie godziny roz
czarowań bolesnych, upokorzeń i hańby.

Są naturalne wśród tych ciem, opalających 
sobie skrzydła w płomieniach kinkietów, sprytne 
panienki, które kombinują poprostu, te „scena 
jest bądź co bądź tłem najkorzystniejszem dla 
pięknej statuy, więc jeżeli się jest piękną statuą 
trzeba się koniecznie o tło takie postarać*, ale 
niestety, wśród uczennic szkół dramatycznych jest 
także mnóstwo kobiet przyzwoitych, kołysanych 
marzeniami sławy i z nich to właśnie składa się 
galerya ofiar tragicznych.

„ Ach I — mówi Próvost — dramatu uczci
wej dziewczyny, dziecka przyzwoitej, mieszczań
skiej rodziny, rzuconego na trzęsawisko konser
watoryum, jeszcze nikt me napisał... Trzebaby 
w nim przedstawić lękliwe osłupienie młodej pa
nienki, przeniesionej nagle w świat kulis, potem 
opisać, jak jej wstyd opada, niby liście z drzewa, 
jak w domu boi się powiedzieć, co słyszała i na 
co patrzała. Trzebaby wniknąć w rozczarowanie 
biednej istoty, która naprawdę wierzyła, że w te 
atrze tale it prowadzi do sławy, a nagle słyszy 
wokoło od osób doświadczonych, że talent nie 
wystarcza, że trzeba być powolną i „uczynną*, 
jeżeli nie chce się paść ofiarą szykan i nienawi
ści... 0  tyci rozczarowaniach przyzwoite, panien
ka nic swoim rodzicom powiedzieć nie może, bo 
oczywiście usunęliby ją natychmiast od środowi
ska zatrutego. Jakież smutne, bolesne tragedye 
możnaby odnaleźć w duszach tych panien w 16 
do 20 leciech 1“

W końcu swych zajmujących refleksyj opo
wiada Prórost zdarzenie następujące:

Był niegdyś na śniadaniu u Dumasa syna. 
Wchodzi lokaj i oddaje bilet wizytowy. Do gabi
netu słynnego komedyopisarza wstępuje starsza, 
czarno ubrana kobieta.

— Mistrzu I — mówi. —  Powiedziała mi 
córka moja, że odegrała przed panem scenę 
z „Francillon* i że pan zachęciłeś ją do karyery 
scenicznej. Przychodzę panu podziękować za opi
nię łaskawą.

— Pani córka?... Zaraz, zaraz... Muszę so
bie przypomnieć... Do mnie przychodzi tyle pa
nienek, popisujących się w roli Francillon...

—  Moja córka jest średniego wzrostu, bru
netka, na imię jej Ewelina.

— Ewelina? Ach! taki mała brunetka. 
Przypominam sobie. Więc to jest pani córka?

— Tak, mistrzu. JeBtem wdową i mam dwie 
córki. Ewelina jest młodsza... Żyjemy przyzwoicie... 
Mój mąż był fabiykantem, moje córki otrzymały 
wzorowe wychowanie.

—  Wierzę temu najzupełniej — odpowie
dział Dumas uprzejmie. Dość przecież spojrzeć na 
matkę. Niech pani tedy powie swojej córce, że 
nie ma żadnego talentu, śe nigdy do niczego nie 
dojdzie i że nawet nie opłaci jej się próbować 
szczęścia w konserwatoryum, bo jej do szkoły 
nie przyjmą.

—  Ależ, mistrzu... — wyjąkała nareszcie 
przerażona tą wiadomością kobieta —  moja córka 
mówiła mi przecież...

— Ewelina pani głupstw nagadała. Pani, 
jako matce, mogę prawdę powiedzieć. Wydaj
ją, pani, jak najwcześniej za mąż i wypędź jej,
pani, z głowy myśli o teatrze. Powtarzam: 
Ewelina nie ma żadnej przyszłości na scenie.

Gdy dama czarno ubrana ze łzami w oczach 
opuściła mieszkanie mistrza, Prev< st zapytał się z 
uśmiechem: czemu Dumas w tak twardych prze
mawiał wyrazach?

Mistrz z oznakami zniecierpliwienia rzu
cił w piec świeżo zapalone cygaro i mru
knął .

— Musiałem tak mówić. Ta mała Ewelina 
ma naprawdę dużo talentu.

-  Jak tu?!  Więc dlaczego..
Dumas uśmiechnął się ironicznie.
— Szelma zataiła przede oną, że pochodzi 

z przyzwoitej rodzimy mieszczańskiej Z jej wy 
giądu i zachowania mogłem raczej przypuszczać, 
że jest corsą kokoty. Ale teraz, gdy zobaczyłem 
jej matkę!... O ! nie' wierz mi pan, ja przy 
zwoitych paDiecek nie rzucę na pastwę teatru. 
Lekkiego towaru nigdy nie zabraknie, pocóż 
wnosić wstyd i zepsucie do uczciwych domow o- 
by watelsk.ch ?

I PrĆTost dodaje:
„Mistrz bvł surowy, ale w zasadzie m ai

słusznnś'. b; dli ni araożnY<h pa nim en U w 
;iadrze iest prawie nu-roożhwa Zważmy t\li-u, żc 

da artystka r. Vaudevdle\i lub Ystr.óń, oirzy 
mująca 800 fr. gaży miesięcznej, wydaje czę-to

tysiąc franków na same kapelusze i tualety, po
trzebne do sztuki.*

Stara to skarga i stara plama teatru. Pisa
łem o tem już nieraz i Wspominałem, że w Pa
ryżu powstało nawet stowarzyszenie filantropijne 
dla ratowania artystek, nie mogących z małej 
gaży pokryć wysokich kosztów tualety teatral
nej. Ale Prórost mówi, że myśl ta, zacna w 
zasadzie, jest tylko chimerą, że stowarzysze
nie paryskie nie poprawiło sytuacyi. A  gdy 
jednemu z literatów wiedeńskich opowiadano 
o tej instytucyi, uśmiechnął się ironicznie i 
rzek ł:

-- U nas w Wiednia istnieje również sto
warzyszenie, zmierzające do tycb samych celów. 
Nazywa się... Jockey-klub.

*  & B A K O  W  A .
fVeiafonflHs : poutsul

— Posłowie krakowscy otrzymali z anten 
tycznego śró.lła wiadomość, że dzięki gorącemu po
parcia przez namiestnika hr. Potockiego, oraz mi
nistra Piętaka, petycya miasta Krakowa w spra 
wie odszkodowania za Zakład kontumacyjny na 
Prądnika doczekała się wreszcie pomyślnego zała
twienia ze strony ministerstwa o tyle, że z fundu
szów państwowych przyznano miasln t£ r a k o w o- 
w i o r a z  B i a ł e j  z n a c z n i e j s z ą  s u b w e n 
c j ą  tyt łem odszkodowania za poniesione z tego 
tytułu straty. Mianowieia Kiaków otrzyma 860.000 
koron, zaś miasto Biała 240.000 kor. bezzwrotnej 
eubwencyi, za zniesienie zakładu kontumacyjnego.

Z W AJł& ZA W  Y.
(Ta! ■ . efem j pc**ti>)

— Gzertkow powrócił tu z manewrów.

Ostatnie wiadomości.
Z A d r y a n o p o l a  piszą nam pod d. 7. 

bm. ze źródeł neutralnych: Wiadomości, rozsie
wane przez prasę bułgarską, a następnie rocte- 
legrafuwane po całej Europie, jakoby Adryano- 
poi wziętym już został przez pow tańców, jakoby 
w połowie był spalony — są zupełnie niepraw
dziwe. Dotąd powstańcy nie próbowali jeszcze 
żadnego zamachu na Adryanopol, pożaru zaś na
wet najmniejszego od pół roku tu nie było. Alar
mujące zaś wiadomości rozsiewa prasa bułgar
ska z całą świadomość ą, a w celu zaintereso
wania mocarstw wypadkami bałkańskimi; jest 
to jednak fałszywa droga.

W Adryanopolu ży.emy cicho i spokojnie, cho
ciaż taić nie mogę, zew  ciągłym strachu. Ludność 
tutejsza obawia się zamachu powstańców na 
Adryanopol, gdyż wiadomo, że z podobnymi za
miarami nosili się — a może i noszą —- pow
stańcy. Mianowicie zamierzali po zamachu na 
Saloniki urządzić podobne zamachy na Adryano
pol a potem na Konstantynopol. Zdaje się jednak, 
że sił już powstańcom na takie zamachy nie sta
nie. I  taka nadzieja zaczyna brać górę w uspo 
sobieniu tutejszej ludności, która panicznie oba
wia się powstańców. Nie dość bowiem, że w ra
zie zamachu powstańców na Saloniki, w pierw
szej chwili, w obec strasznego ich sposobu wal
czenia dynamitem, nikt nie jest pewnym życia i 
mienia, ale nadto powstańcy, zająwszy jakąś 
miejscowość, ogromnie teroryzują ludność a nad 
opornymi strasznie się znęcają. Pojmanych zaś 
Turków torturują w prawdziwie barbarzyński 
sposób, nie przepuszając nawet kobietom i dzie
ciom.

Cesarz na manewrach.
C h le p y  15. września. Wczoraj odbyła się 

na wigórzach Humieńca między drugą dywizją 
kawaleryi od strony Szczerca a 24-tą dywizją 
piechoty i dywizją kawaleryi bitwa celem zajęcia 
Humieńca, obronionego ostatecznie przez piechotę. 
O godzinie L2ej w południe skończyły się ćwi
czenia. Następnie omawiano je na wzgórzach nie
daleko Komarna w obecności monarchy'. 24 dy 
winya piechoty odchodząc do Przemyśla, defilo
wała przed cesarzem. Postawa i wygląd wojsk 
zadowoliły zupeln.e monarchę. Po defiladzie po
wrócił cesarz do Chłopów, gdzie go oczekiwali 
zaproszeni na obiad dygnitarze.

Przed obiadem rozmawiał cesarz dłuższy 
czas z metropolitą Szeptyckim, a po obiedzie z Da
widem Abrahamowiczem, z Leonem hr. Pimń- 
skim, Antonim hr. Wodzickim, oraz prezydentem 
Małachowskim. W  czasie obiadu cesarz dzięko 
wał Kossakowi za artystycznie wykonaną kartę 
menu.

Z Komarna donoszą, że oprócz generalicyi 
zostali cesarzowi przedstawieni także pp. poborca 
Laag, sekretarz sądu Kopystiańaki, adjunkt sądu 
Sametra i adwokat dr. Radlewski, wszyscy w Ko
mar nie zamieszkali, którzy z polecenia szefa 
sztabu gener. bar. Becka w mundurach oficerskich 
stawili się przed cesarzem.

Po enegdajszym ob+dzie w Chłopach, ce
sarz nader łaskawie rozmawiał ze wszystkimi 
zaproszonymi dygnitarzami. Podczas rozmowy 
z marszałkiem krajowym, Stanisławem hr. Ba- 
denim, na słowa marszałka, że dzień byłby dla 
nas zupełnie szczęśliwy, gdyby nie troska, ’ że 
łaskawość, z jaką cesarz tak długo rozmawiał ze 
wszystkiemi deputacyami, mogła być dla niego 
połączoną z wielkiem zmęczeniem, odpowiedział 
cesarz:

„Po tylu ciężkich chwilach, jakie w ostatnich 
czasach przechodzę, jest dla mnie pobyt wśród 
was odpoczynkiem* *

Chłopy 15. września. Cesarz w najlepszem 
zdrowiu wyjechał dziś przed 9. rano do Ostrowa 
na pole ćwiczeń. Ludność witała cesarza okrzy
kami. Towarzyszył mu arcyksi^żę Ferdynand. Ce
sarz powrócił o l 1/, popo).

W  dworskim obiedzie wzięli udział namie
stnik hr. Potocki, hr. Karol Lackoroński, arcy- 
bi kup ks. Bilczewski i ks. Teodorowicz, dr. 
Bobrzyński, ks. Jerzy Czartoryski, prezydent 
Tchórznioki, Wojciech hr. Dzieduszycki.

Dzień upalny.

Telegramy i telefonematy.
SytHaeya.

P r a g a  15. trześnia, (T*i, pryw.) Forzt 
mówił w Kolinit: o sytuacyi lolitycznej; powie
dział, że Czesi nie mają oowodu zmieniać swego 
postępowania wobec Koerbera ze względu na sy
tuację, wywołaną żądaniami Węgrów. Nie zapo
wiedział, jaką drogą pójdzie klub jego, gdyż nie 
jest zwolennikiem uchwał na zapas.

W ie d e ń  15. września. (Tel. pryw.) Szell 
bawi u byiego ministra Szecheov;ego w Reiche- 
nau. Dziś ma tam przybyć także prezydent mi
nistrów Koerber.

Niepokoje w armii.
B u d a p c s a t  15. w ze<nin. (Tul. pryw.) 

W Oedenburg odbyło -ię -ezoraj zgra uadzc-nie 
socjalistyczne, w ktorem wzięli udział także żoł

nierze z różnych pułków. Komendantowi brygady 
i pułkownikowi Gririohowi wybili szyby i obrzu
cili obelgami ministra wojny. Patrole wojskowe 
uwięziły wielu żołnierzy.

Oseska rada narodowa.
Praga 15. września. Na wczorajszen. kon- 

stytuującem zebraniu się czeskiej rady narodowej 
wybrano prezesem dr. Herolda, zastępcą prezesa 
dr. Ottokara br. Prażaka i dr. Stratila. Dr. He
rold wybrany 4 Czech, dr. Prażak z Moraw, a 
dr. Str til ze Slązka. Do rady narodowej nie 
wybrano z duchowieństwa i szlachty czeskiej 
nikogo

W y l e w y .
Inabrah 15. września. Donoszą o no

wych powodziach i podmuleniu toru kolejo
wego, wskutek czego wiele linij kolejowych jest 
przerwanych.

W le d e d  15. września. (Tel. pryw.) Z po
łudniowego Tyrolu donoszą o wielkich burzach 
1 wylewach W wielu miejscowościach, w Ziller- 
toalu, zagrożone szlaki kolejowe. Ruch pomiędzy 
Bożen, Liend i Meranem ustał.

■Finanse Anglii.
Londym 15. września. (Teiegr, prywatny.) 

Wczorajsza rada gabinetowa obradowała nad po
lityką finansową Chamberlaina. Rezultatu obrad 
oczekuje cała ludność angielska z wielkiem na* 
prężeniem

Dotychczas same krążą pogłoski; według 
jednej decyzyę odr- czono.

Gdy Chamberlain jechał wczoraj do pałacu 
ministerstwa, robotnicy urządzili demonstrację 
przeciw niemu.

Macedonia.
Konstantynopol 15. września. W  okrę

gach, ODjętych ruchem macedońskim, skonsygno- 
wata Porta 282 000 piechoty, 6 700 kawaleryi i 
786 dział. Ta siła wystarczyłaby nawet przy ma
łej umiejętności używania broni na poskromienie 
nawet większego ruchu.

Konstantynopol 15 września. W  spra
wie greckiego parowca „Małgorzata" donoszą 
W  porcie Burgas (w  Bu/garyi) przybyli trzej 
dobrze ubrani pasażerowie pierwszej klasy na 
pokład „Małgorzaty*. f ’i pasażerowie odrazu 
wzbudzili podejrzenie w kapitanie okrętu z tego 
powodu, iż zaprotestowali przeciw rew izji swoich 
rzeczy. Jednakże kapitan mimo to kazał zrewi
dować ich pakunki. ,W chwili, kiedy się załoga 
zabierała do rew izji ich rzeczy, jeden z owych 3 
pasażerów skoczył natychmiast do morza, dwóch 
innych schwytano. Pomiędzy ich rzeczami zna
leziono bomby dynamitowe i maszyny piekielne. 
Władze bułgarskie reklamowały natychmiast o- 
wycfc 2 uwięzionych.

W  Serbii
Belgrad 15. września. (Tet. pr,) Zabiegi 

króla, który chciał główną komendę wojskową 
oddać bratu Arsenowi, rozbiły się o opór spi
skowców.

Belgrad 15 września. (Tel. pr )Nawyższa 
izba obrachunkowa zażądała od sądu, aby na 
majątkach ministra skarcu Marinkowicza, Veli- 
kowicza i obecnego ministra skarbu Borysawlje- 
wicza ustanowił sekwestr, ponieważ ci pano
wie przekroczyli fundusz pensyjny o ogromne 
sumy.

Belgrad 15. września. (Tel pryw.) W ar
mii panuje największa anarchia. Król zupełnie 
bezsilny. Cała władza spoczywa teraz w rękach 
ministrów Maszina i Gencica.

B n d a p e u t  d. 15 września. (Tel. pryw.) 
Pesti Napló ogłasza artykuł o sprzysiężemu serb- 
skiem, przez redaktora M ali Journal, Sawicza. 
Sawicz twierdzi, że spiskowcy rozporządzają 
ogromnemi sumami i że przez sprzysiężenie skom
promitowani są bardzo ambasadorowie turecki i 
austryacki w Belgradzie.

Moeya w Azyl Srodkewej.
P e t e r s b u r g  15. września. Z Aschabadu 

(w  kraju Zakaukaskim) telegrafują: Chanowie 
(książęta) z Seistanu, zabawiwszy tutaj ośm dni, 
wrócili na Meszhed do Seistanu. Jak Zakaspij- 
skoje Oboerjenie donosi, prosili gubernatora o 
pozwolenie osiedlenia się na terytoryum rosyj- 
skiem, ale odpowiedziano im, że w osiedlonych 
przez tubylców stronach w wodę obfitujących tak- 
samo bieda panuje, zaczem nowi osiedleńcy żad
nej pomocy materyałnej od rządu rosyjskiego 
spodziewać się nie mogą i że najlepiej dla nich 
utrzymywać dobre stosunki sąsiedzkie z Persyą. 
Z opowiadali chanów, że panujące w Seistanie 
stosunki zmuszają ich zwracać się do Rosyi, 
można wnosić, że uciekli z powodu ucisku An
glików od strony Beludżystanu; Anglicy uwięzili 
największe wpływy pomiędzy nimi posiadają
cych.

(Prowincya Seistan leży - Afganistanie na 
granicy Persji w pobliżu Beludżystanu. Dla Rosyi 
jest Seistan ważną pozycją polityczną i strate
giczną i konferencje chanów tamtejszych w Ascha- 
badzie z rządem rosyjskim nie tak się odbywały, 
jak powyżej wspomniane źródła donoszą. P. R )

Konstantynopol 15. września. Stu Gre
ków z Gjenliku (w Małej Azyi) zatelegrafowało 
do sułtana z prośbą, aby tak, jak mahometanie 
powołani Lyli do armii rumelskiej. Prośbie stało 
się zadość i Grecy dziś odchodzą.

Berlin 15 września. Obiega tu wiado
mość, że z końcem bieżącego mieaiąca ks. Walii 
(następca tronu angielski) uda sią z Plymouth do
Ameryki, aby prezydentowi Roosereltowi złożyć 
wizytę.

A t e n y  15. września /. okazji wyborów 
municypalnych panuje ożywiona agitacja. Wczo
raj urządzono demonstracyę, podczas której 
przyszło do krwawego staroia. 14 osób zabity h 
i rannych.

Dział ekonomiczny.
jd Dyrekcya kolei p ftetw. ogłaiza: Z dniem

5. merpnia przedłużono w obrębie dyrekr.yi kolei 
psństv owycb w Krakowie kolej lokalną Piła (Bo- 
lęcin) Jawor, no o 4 kilometry aż do miasta Ja.

wonna. Równocześnie zniesiono dotychczasową sta- 
cyę Jaworzno i jako końcową dtacyę tej linii 
otwarto stacyę tej samej nazwy o cztery kilometry 
dalej położoną. Oprócz tego otwarto z powyższym 
dniem ładownie „Kopalnia Do msz" wyłącznie dla 
ograniczonego rnchn całowozowych przesyłek".

Dnia 10. września otwarto W km. 45 4/5 na 
szlaka Stanisławów-Husiatyn pomiędzy stacyami 
Koroóoiatyn-Monaatarzyska w obrębie dyrekcyi kolei 
państw, w Stanisławowie przystanek osobowy „ Wy- 
czółki", dla ograniczonego rucha osobowego i pa
kunkowego. Ekspedycja podróżnych i pakunków 
odbywa się narazie w drodze dopłaty w pociągach. 
Objazdy pociągów osobowych, które w przystanku 
tym się zatrzymują, uwidocznione są w plakuńe 
tablicą V II. b. ważnym od 1. maja 1903.

Z rynków towarowych.
Bank r o ln im y  we Lwowie d. 15. wneinia.

Geny aa 50 kilogramów loco Lwów. W alut* ki-onowa. 
Paaenioa gotowa 8-— do 8"25, p**enio* nowa 7 70 do 
8-— , iyto gotowe 620 do 6 50 nowe 5 80. do 610, 
owiea obrooany got. 5-6u do 6-00, nowy. 5-2S do V £0, 
jęoimień paat. *'75 do 5 00, jęcimień browarno- 5 85 
do rzepak 8-75 do P10, raepak nowy 8 75 do
910, grooh paatowny <rO0 do 0 0 0 , groch do gotowania 
7-50 do 9-00, wyk* 6*6 do ó'40, bobik 4‘60 do 4-75, 
hr eolska 5 50 do 6-— , kukurrdaa nowa 4‘80 do 5.25, stora 
01— do 0*—, chmiel aa 56 kilo od 180 do 195. >son!S»yn* 
ca«rwona 48-— do 58-— , biała 45'— do 80— , **wM *k* 
45’— do 55‘— , tymotka 80'— do 28'—

8 piryt os looo sa 50 lit. gotowy 18'26 do 18-40, 
paritaa Tarnopol eakontyngontowy t0'25 do 10-40.

Wiedeń d. 15. wrześni*. Cukier 22'ifO do 22"00 
Nafta galioyjska — do — ■— . Spirytue ibo* zmia
ny) 40-60.

B n d a p C H t  d  15. wneśnia. Korę w koronach po 
50 klgr. Notowano psienicę na paźdsiemik “'48 do 
7 49, na kwiecień 7'74 do 7'75; tyto na paidai-tr lik 6-22 
do 6'28, na kwieoioń 6‘5J do 8-52; owies na paiusieraik 
5-47 do 5-48, na kwieoiea 5-78 do 5-74; kaknndr.a na 
wraeaień 6 18 do 619, kukuradn na maj 1904 5'43 do 
5*44, raepak s> sierpień 00OO do 00 00

Oferty na pazenioą mierne,
Oherf kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrsa: pięknie.
Wiedeń d. 15. września Kare w kor. . pc- 5 

klgr. Notowano: paseniea cisańska 8-80 do 8-60, tyto 
ałowaokie 6D0 do 0-95, jąosmień morawski 8-60 do 7-75, 
kukurods* węgierska 8-6C do 6*75, w c s  węgierski 6‘— 
do 6*20, raepak 18‘— do 12-50, raepak na sierpień- 
wraesień — ‘— , olej rzepakowy na styoaeń-kwiecień 
— do — .

Jęczmień bez popyta, notowania nominalne.
Ohm' d obniżył aię w  oenie,
Uapoaobienie niezmienione.
S\d  powietrza: deszczowo.

T a r g  n a  w o ły .
W i e d e ń 15 wneśoia. Na poniedziałkowy targspę- 

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4688 sztuk, w tem było a Galicyi 83 sztuk z Bukowi
ny —•

Przebieg targu był oiyi iooy.
Ceny podniosły się o 85 hal.
Niesprsedanych pozostało 4 sztuk.
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano 6 sztok 

po 04 do 87 koron, 07 po 68 do 74 koron, 10 po 75 do 
78 koron.

Buhaje podtnezone be* rótnioy pochodzenia ku
powano po 82 do 76 koron, krowy podtnozone po 58 
do 72 koron, bydle chude po 46 do 60 koron. Wszystko 
liosąo za oetnar metryczny żywej wagi.

Z rynków p l e n i ę ł o j c l ; .

Wiedeń d. 16. września (Tel. „Gasei , ‘- .i. , -o
wej"). Zamknięcie giełdy -  god* 2 mii.ui 30 pu . >■ 
nin Akoye austr. sakł. kred. 089-— , węa zakład- <rnd. 
707'— , Anglobanku 27100, Unionbankn 11-00, Oan^o 
dla krajów koronnych 408 00, Bankverai3 .i 168 75. t <■ 
dencreaitn 600— , Gal. Bajoźu hipot. — •— , soi pań- 
stwowyoł 646'SO, kolei południowe' 8050. sram w/-, a A. 
—•— , B. —•—, kolei Blbenthal 114 00, ^o-ei t/wu-wo.cj 
5400, kolei ozerniowieokiei 570 —, ‘aipir.y 384-50 B u  
Maran.-a 448— , praskiego towar*, że! 1/7000. /abryki 
broni 860 00, tureckie tytoniowe 950 90 Galie, tiar pac
ki ego Towarzystwa naftowego 1028, obl-ir. we in- 
demnis. 96-75, renta majowa 99'45, ausr - >vti. koro
nowa 9970 węg. renta koronowa 96 70 ' /sr,y tDR'. 
kredyt, ziemsk. 9840, 4-prooenf. list- i ..tio sraj. wego 
98’50, 4V)-prooent. listy banko kray-w ,02’99, 5-j-ooent. 
komunał obligacye Panku k.-ajowego 102, 4-prooent 
listy banku hipotecznego 98'— , 4l/j-proc. listy banku 
hipotecznego 101*85, 5-prooent. listy banku hipoteoanegt 
112-—, 4-procent. galie. oblig. propinae 99'50, 4-proo. 
gali- pożyczka 'ra j. z r. 1893 99'90 l-procent, poty
czka m. Lwowa ni'- , losy zureck' - l i "  OO. ms.'-ki 117*45, 
ruble 258*.—

F r a n k f u r t  d. 15. wrzeżcia. iinłda zagraniczna Vr 
•tryackie kredyty 201*10, Kolej państwowa 287 80. A/pi
ny —•— , Disoonto — ■—, Laura 000'— .

P i r y t  d. 15,września. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
centowa renta 97-27. Męka — .

Berlin  15. września. Zamknięć - giełdy. Banknoty 
auztryackie 85'80 (podług obliczenia pr -centowego), Spi
rytus —*— , Anstryaokie kredyty 900'— Dise Oo-aman- 
dit. 000 — .

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redu^cya nie

Mam zaszczyt donieść, że papier listowy 
nQorą n a ń ', ja t również inne papiery z napi
sami: „ Wyrób krajowy*, a niezajpatrzone wyżej 
odbitą marką ochronną, n i e  s ą  W J C e b e m  
k r a jo w y m .

W kraju istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą:

8 . W . Ńtomofowakl
w e  L w o w ie .

Upraszam wszystkich, którym zależy na roz
woju przemysłu rodzimego, aby przy zaknpme pa
pierów i kopert listowych uważali na powyższą 
markę, a bez niej wyrobów takich nie kupowali, 
zaś kupców, którzy korzystając z ogólnego prędu, 
dążąoego do uprzemysłowienia kraju, wprowadzają 
publiesnoóó w ' iąd podsuwaniem wyrobów nie
mieckich jako krajowych, napiętnowali tak, jt-k na 
to zasługują.

8 . W .  l  len s  o l  o w a k "
Pierw8zs I jedyna w kraju fabryka kopert 

I papierów listowych
Polecam pióra K. Wasilewskiego z V. arszawy 

po oryginalnych cenach fabrycznych,

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Rzkuwroua ,

Przyjechali do Lwowa a. 15. września 1908. 
Konznl W. Stanek z Liwerpoln, B Zatorski z Wań
ków*, W. Waohal z Charkówki J. Kostheim 
z Niska, J. Grunwald z Jeznpola, R. Romańczuk 
ze Skolego, E Zimmermann z Hu. <bnrga

O F T U t Y .
Na budowę groty w Porąbce u-zewskiej 

Notre Dame de Lourdes tłoćyła Ai. Bałahianka 
8 korony.
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Książe i m faerka.
PwW M  a — S«4«

(Ciąg aalszy ,

Dama w czerwonym kapeluszu, zawzięta panna 
Spencer, nie przebierający w środkach dystrngO' 
wany łotr Julian, ciemny, wilgotny loch, twarde 
loże chorego, wszystko to minęto szczęki.wie ; wol
ność. zdrowie zaw-Jzięczai Eugeniusz staraniom 
księcia Ariberta i Rackeolów. Mógł znowu roz
począć swą publiczną i urządową karyerę. Cesarz 
zawiadomiony został o jego przybyciu do Lon
dynu i mimowolnie przedłużonych dniach pobytu 
w Ofctondaie; nazwisko Księcia Ton Rhdesneim 
spotykano w daiszym ciągu nB szpaltach dzien
ników, w dziale kronik dworskich, słowem rzecz, 
dawnym już szły torem, tylco... tylko Julian, 
Rocco i panna Spencer snuli się cią gle gdzieś 
w c.eniu; ciało Riginalda Dimmocica pochowane 
leżało w mauzoleum pałacowem w ROdesheim, a 
książę Eugeniusz nie załatwił jeszcze interesu z oa- 
nom Samsoaem Leri.

Wątpić nie można, że sprawy te odżyły na 
sercu księcia, czyniły go skrytym, w sobie 
zamkniętym. Mimo bolesnych, przebytych prób, 
kióre pow.nny były zacieśnić stosunek synowca 
stryja, uczynić pierwszego więcej wylanym i szcze
rym, książę Eugeniusz rzadko prseuiwriał do 
Ariberta słowo, a nie dotyka? nigdy wydarzeń, 
zaszłych w Ostendzie, tak, ze Aribert o intrygach 
Juliana nie wiele więcej wiedział jak w dniu, gdy 
wieezorem wchodził z Racksolem do salonów gry 
w kursalu. Eugeniusz rozumiał to, że wpadł 
w ręce wrogów przez zdradę podstępuej damy 
w czerwonym kapeluszu, ale wsiydząc się sła
bości swojej, nie chciał udzielać drugim szraegó- 
łów smutnej sprawy.

— Zamierzasz przyjąć interesanta w tym 
pokoju? —  zagadnął synowca Aribert.

—  T Bk — odciął książę w dym humorze, — 
Dlaccego me miałbym postąpić w ten sposób? 
Chociaż nie mam odpowiedniej świty, nie sta
nowi to przeszkody w udzielaniu ludziom audy- 
oncyj... Hans, możecz odejść. — A  gdy stary 
sługa spełnił rozkaz i oddalił się, kaiążę dodał:

Aribercie, poczytujesz mnie pewno za
waryata.

—  Nie bądZże niedorzecznym, Fngen.uwa — 
perswadował książę Aribert, mimowoli przestra
szony oświadczeniem synowca.

— Jestem pewny, że mnie ma sz za waryata; 
przypuszczasz, że zapalenie mózgu pozostawiło na 
umyśle moim niezatarte ślady. Ryć może istotnie, 
że nie odzyskałem w zupełności zdrowych zmy
słów. Bóg świadkiem, że przechodziłem w ostat
nich czasach tak ciężkie próby, iż mogły przy
prawić mnie o szaleństwo.

Aribert nic nie odpowiedział. Przypuszczał 
istotnie, żo umysł Eugeiwusza nie był jeszcze 
w normalnym stanie, lecz wyrzeczone przez 
synowca słowa natchnęły go większą wiarą 
w pomyślny rezultat przeprowadzonej przez 
młodego człowieka kuracyi. Czuł, iż rzeczy 
wzięłyby donry obrót, gdyby tylko wróciło Euge 
niuszowi dawne do niego zaufanie, łączące ich od 
lat dziecięcych. Takiej ufności panujący książę 
▼on Rttdesheim nie pokładał teraz w nikim ; 
chociaż wyrwał się z mroków śmierci, śmierć ta 
zdawała się rzucać na niego cień złowrogi.

— Sądzę — rzekł nagle —  iż należy mi 
wyr agroozić tych Racksoiów; jestem im bardzc 
wdzięczny. Jak myślisz, gdybym ofiarował dziew
czynie ładną bransoletę, a ojcu z jakich tysiąc 
gwinei ?

— Co mówisz, Eugeniuszul — zawołał Ari
bert i przerażeniem. -  Tysiąc gwinei 1 Czy wiesz, 
że Teodor Racksole mógłby kupić całe księstwa 
Rttdesheim, nie ogn iąc tern w majątku swoim

uszczerbku wielkiego. Tysiąc gwinei tyle znaczy 
dla nieKo, oo dla cienie sześć pensów.

— Więc cóż mam im ofiarować?
— Nic po za szczeren. podziękowaniom 

Każdy inny dar byłby dla nich zniewagą. To 
nie są właściciele hotelu zwykłego pokroju.

— Więc nie mogę dziewczynie podarować 
bransolety? — dowiadywał się Eugeniusz tonem 
lekceważenia.

Aribert spojrzał mu w oczy surowo.
— N ie! — odparł stanowczo.
—  A dlaczego całowałeś ją owego wieczo

ru? — pytał synowiec onojętnie.
— Kogo całowałem? — zagadnął Aribert, 

rumieniąc się z gniewu, mimo czynionych wysił- 
ków dla utrzymania spokoju.

— Córkę Rackso'a.
— Co przez to rozum.esz ?
— Mam na myśli noc w Ostendzie, gdy 

byłem chory — mówił Eugeniusz. — Sądziliście, 
13 miałem malignę? Może przypuszczaliście słu
sznie, a jednak pamiętam tę chwilę bardzo wy
raźnie. Podniosłem głowę na jedną sekundę i 
wtedy właśnie tyś ją pocałowai. O h ! wuju A ri
bercie 1 — groził.

— Słuchaj, Eugeniuszu, słuchaj na miłość 
Boską! Kocham Nellę i pragnę pojąć ją za żonę.

— Ty?

Nastąpiła długa pauza, wreszcie Eugeniusz 
roześmiał się i rzekł:

—  Tak zwykło się mówić z początku. Ja 
sam dawałem podobne przyrzeczenia; one nic 
nie znaczą i do niczego nie zoDOwiązują.

— W tym razie mają szczerej prawdy
znaczenie — odpowiedział ze spokojem Aribert.

Stanowcze brzmienie jego głosu usposobiło 
Eugeniusza poważniej.

— Nie mozesr. jej poślubić dowodził - -  
cesarz nie zezwoli na morganatyczue małżeństwo.

— Cesarz nie Dędzie mi a* potrzeby mieszać
się w tę sprawę Zrzeknę się wszystkich praw,
przywilejów książęcych, zostanę prostym obywa
telem kraju.

V? takim razie Wjzujesz się zupełnie 
z majątku.

— Moja przyszła żona majętna, a wiedząc 
o poświęceniu, jakie zmuszony jestem zrobić dla 
poślubienia jej, nie zawrha się pooag swój w 
moje złożyć ręce; będziemy z n'ego użytkowali 
spólnie — zauważył Aribert chłodno.

(C  d. n.i

Notre Dane aa L o a ra
Porabee u-iew sklej 

Brzeska p. loco.
k o ło

Komitei budów, groty składu najserde* 
a u t j w  dzięki Czcigodny u . P. T. Ofiaro- 
db«r>.om za datki i błaga Wszystkich Czci
cieli M. Boskiej o wtporaagan.e nas w tem 
lbożnem dziele przez nadsyłanie choćby 
najskromniejszych ofiar pod powyższym 

adresem. 9305

Kawaler lat 17, fachowiec zdolny, 
szlachetny, przystojny, bru 

net, poszukuje towarzyszki życia; pannę 
lub »dową młodą, bezdzietną, szlachetne
go usposobienia ze skromnym posagiem. 
A.dres P. R. Poste restante, Borowa ria 
Mielec. 239

Grzybki ■ rydzyki
młodziutkie główki, w winnnym oceń. 
korzeniach wyśmienicie zaprawione, w slo- 
j_ch o1/, kg. za 9 kor., słoje na 3 kg. za 
6 kor., rydzyki 6 kor., a g r z y b l ł l  HU- 
e h e ,  doskonałe, drobne, białe, niewątpli
wie czyste 1 kip. za 4 kor. 80 b., 5 klg. 
22 hor., 10 kg. 40 kor. — Zamówienia wy
syła : A n t o n in a  K o a t o l e e k a  w  So- 
r a t o n c h u ,  1. 7 9 . u. S y r a t k a ,  ( w  
e h } .  9325

DROBNE
po 8

OGŁOSZENI i
ot. od wy “ su.

j B D e d M s E S L l t e *
ehinaca .1 -yjsza , zbiór maj on r, swiese 
fiouchoug I rtr. 3-75, II. iłr. b-— , Okru 
ohy najlepsze *ł. 1 75. Okruohy dr .bne 
»łr, 1’30 ot funt. Dwór Łapszm Brzeżany.

Śliwki Kwecze g al., węgierskie
to 2 kor. za 5 kg franko wysyła zarząd 
tgrodn Torskie koło Zaleszczyk.

Panienki uczęszczające do szkól, 
pr-yjmę na mieś skanie 

z człem utrzymaniem Franciszkańska 12. 
I. piętro, drawi Nr. 7 . 237

Uszlachetnione

Ł e ś z a l l c
władający Językiem polskim I niemieckim

z ukończoną szkołą lasową lwowską, 
wyższym egzaminem rządowym z leśnictwa 
i dziewięcioletnią praktyką w pierwszorzę
dnych gospodarstwach bisowych, obeznany 
dokładni* z wszystaiemi gałęziami gospo
darstwa ulowego tudzież miernictwem 
poszukuje od dnia 1. listopada b, r. odpo
wiednią posadę, lub tymczasowego sajęcia 
przy pomiarach lub urządzeniach lazńw.

L sakawe igło. nia uprasza się nadsy
łać pod „Leśnik 115u poste restante —  
Lwów, główna poczta.

Z »rzgd  dobr Grodkowiee, poczta S n . 1 
lae, poleca do siewu: I. Pszenicę „ostkę 
Galicyjską" w dwóch gatunkach, odznaczo
ną dwoma med 'ami na wystawie poissech 
nej w Paryżu i uananą na targa nasien 
nym we Lwowie aa najpiękniejszą ze wszyst
kich odmian („Rolnik'* 46). 1)  -E'ita“, po
chodząca z najdorodniejszych kłosów ręką 
na polu wybieranych po cenie 26 koron *a 
100 kilo. 2) „Selekcyjna" pU.-ws.a repro- 
dnkeya Elity 22 koron. II. Żyto polskie 
mało wymagające 1 plenne koron 22. Ostka 
galicyjska i żyto polskie poDiły pod wzglę
dem wydatności wsz/sLcie inne odmiany w 
próbach powziętych w roku 1902 przez 
Związek hznalowy kółeu rolniczych. Ceny 

' rozumieją się 'oco stacya ^odlęże, za worek 
100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 h.

Nowe otwarta

Metoya dziecinna
i  p r a c o w n ia  

■riUtcny H «t z n e r  
w e  L w y w ie ,  u l .  W a ła w a  L  I b ,
wykonuje i przyjmuje do roboty wszelkie 
zamówienia Da płaszczyki, sukienki, garni
tury, serdaki zakepałkkie, fartus—c> dla 
dziewcząt i wyprą. 1 i kompletne dla nie
mowląt po cenach umiarkowanych i w naj

krótszym czasie. 9320

Biuro komisowo - rolnicze ON - 
ON

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

JUcademik
zaolny pedagog z Kilkuletnią pra 
ktyką, poszukuje we Lwowie jakiej
kolwiek lw la « j i  j. przyjmie także 
popołudn.owe i ą ) ę e l e  b i B M w e ,  
za skromne wynagrodzenie lub wikt.

Łaskawe zgłoszenia: w Admi 
nistruuyi Gazety Narodowej pód
J a  Z a  9316

Kołdry 1

na wełnianej w„cie po zł 3'50, 4-50, 6, 7 
8, 9, 10, 11, IŻ do 14 zł. Kołdry jed .1 
one atłasowe po zł. 1,4*50. *4, 16. 18. 20, 
22, 24 do 32. N s w u ś ó ! Kołdry podwój
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
cane i ładne, tylko o 1 do 2 zł. dąoźej od 
een po wyż *yeiL Najwięk fty wybór tylto 
w specyaL.6j pracowni kołder i matera- 
oów Józefa Szustera, Lwów, ul. Kuper- 
nika 5. 9280

Piorw zo- 
rzędne 

uczycielki z 
Adres -.

Biuro nauezyeielskle Mm. 
mement, poleca na 

wyiszem wykształceniem, 
ul. Trz. clego M aja 1. 5.
216

d «

Lwowa
i p rzy jm yę  jak ootąa wszelkie ro 
bo tj ,  w zakres kr iwiecezyzay dam 
skiej wchodzące, i wykonuję tako
we p- d<ug u ijnowszych wzoróst1.

X dułem 14 września rez- 
peeij tk<*m kor w kroju.

Aleksandra Kłosiewiez
Chorąźczyzna 1. 13.

0 0 0 8 0 0 0 0 — —

Tokajskie deserowe

WINOGRONA
5 kg. koszykach poczt. 4 soi 60 haL 

za pobraniem poci . Polecam d lej nastę
pujące gatunki win przez pozytkę pc czt.: 
Tokaj Szamorodner z r 1 9 ,1 —  1 litr. 
flaszka 1 kor. to bal TOM) SzaMrodnor 
z r. 19^0 — 1 litr. flaazka 2 koi. l o u j  
Szamtrodner z r. —98 1 lita. flanka . 
kor. 60 hal. Tokaj Szsnorodier z r. 1894 
I litr. flaszka 3 koi. 2 kosze silnego na 
pół uodkiego tokajskiego mailarzn */» 
litr. flaszki po 2 kor. 4 kosie silnego cał
kiem sj duego wina tokajsk egc jS ilarza 
*/, litr. daszki pc 4 kor. 4 kosae silnego, 
całkiem sloduiego tr' sla/im s r. 1889 */,
litr. flaszki po 5 kor. —  Przy więk»*ycn 
zamówieuiach odpowiedni opust, —  O za
mówienia n upi .sza: L s jo s  G rlttnor, 
I  .kaJ, Zempliner Com. (Ungsm). 9299

w e  L w o w i e  m .  K e r s l n i e f c a  1. Ł
koncesyonowane przez wys. ck. Namiestnictwo do 1. 87969/03 . 

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemskich, dzierżaw mająt
ków, spizedaży realności we Lwowie i na prowincyi, młynów, gorzelń, 
Drowurów i wszelkich przedsiębiorstw przemyslowycn. —  Przyjmuje 
w komis sprzedaż materyałów drzewnycn i opalowycn, zboża, spirytusu, 
chmielu, bydła opasowego i rozpłodowego, węgla kamiennego i ropy, 
maszyn rolniczych i fabrycznych td itd. Przyjmuje zarząd realność' we 
Lwowie za miemem wynagrodzeniem. f iM d lS ia W  O s u c h o w s k i .

I T M H M H M H H i l M O M n f e M u l j

j g o f < » » 7 < w i o c i M i : n i K > ł » » : i c < » a ^ > o c « i o o c

Giovaniii Zuliam i Syn
9060

Lwów, ul. św. Piotra 21. —  feiefon nr. 658.

9*75I. Kaiserfeldgasse 25-
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny

Kurs dis Abiturientów
szkół średnich i równorzędpyeh zakładów naukowych na roi szkolny 
1903/1904 odbywają się od i do J piiidziernika przedpołudniem w nancelsryi 
dyrekcyi Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukofl- 
zyli szkol, średnie, sposoDncść przyswojenia Lobie w najkrótsz-rm czasie facLo- 

wych wiadomości kupieckich. Uczniowie szkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapozuania się u urgamzacyą 
handlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy
magam i dlatego n to  rozdziela się słuchaczów na „zwyczajnych* i „nadzwy

czajnych*.
Wykłady rozpoczynają się 6 października br Czerni wynosi trzysta 

dwadzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliżue zz- zgily 
podaje prospekt, wydany przer lyreacyę Akademii i przez nie rozsyłany.

Grac, w< wrześniu 1903. D yrektor J .  B e rg e r .

S t a n is ła w ó w  
u L  Z a r w a ń s h n  K

F i l j e s  

Kraków  
Rwlenjnnlef 14.

Csernlowee 
BahnhołbtfMW 38.

posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki nczsrynow z cementu < -seuiowaae do 
posadzrk — betonowe kanały —  rury wodociągowe — sklepienia łukowe — rezer- 
woary i muszle — schody — balkony — żłoby —  giobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

oooocoocK>oooooc»<,M,»ooooooooo

Kawiarnia Amerykańska
9187 p n y  i r l t e y  T n e d e g n  M ą | t 1. U  w e  L w s w ie .

C o d n ic n n ie  k o n u c n  muzyki wojskowej. — Początea o godzinie 9 wlecze/.

R u c b  p o u l ą g ó w  k o l e j o w y c h

c b o w i ą z ^ ^ c y z  d n i e m ,  i - g r o  m a ja .  
(Czas śvodkow o-enrop«jsk l).

1 5 * 0 3  r o l s A i

P e ż y c s ó t  u  n s ta w  
p e n n jr i adzie.a

Spółka kredytowa
K r o k ó w ,  B a s z t w w a  0.

Wyjaśnienia i druki otraymań możua 
1—-żj w Reprezentacyi Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych llbezpie- 

___________ czen we Lwowie,________9307I

ul
PIltllSłlEP i
■ J agiellońska liczba 3,

(dawny M u l  Banka kredytow ego ).

Ili w.
tparter od trontn )

kupoje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 Waluty zagranlenne po moż.iwie naj- 
skrapnhrriejsKych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie Jiieeenla 
kle tu ow e aaruwno na giełdzie wiedcńtkioj jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazu i listy kredytowe, wreszcie wypłaca waaelktg kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

G rtb fy uaędewe ed M e j de 131/, -  i ed I  de 4’/r

POCIĄG
p- »p.|OBOb

przyoh.
m

O d d  2  i  a i w  k ł a d Ł L O w y
pnyjmuje wkładki na 41/*0/* książeczki uszcz :zędnuńciowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów '^stewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów

2*31

8*30

810

1.30

1*40

6T0

t-80

6*50 
7 
7*40 
7*45
7-55

S 15
8-55

9*57
10-26 
1115 
1*10 
1-

8*14
ł"8L

5-80

5-40

5-50

8*40

1 id dział Zastawniczy 3068

udaiela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to- orog'e kamienie, perły, złoto i srebro.

=  (Part*r w podwórzu), e - ~ =

S-25

D o Lw ow a z
Na dworzen główny

polaćIokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopoli
żniey, N^wosie] cj, Berhometnu, Czudina,

Delatyi a, Zaleszczyk, Wy- 
Serethu Kadowiee.

Domy Yrairyi Snezawy 
I  rasowa (Berlina, Wrocławia, Wa/szawy, Wiednia, nlarlsi adu, Pragi), 

Wieliezki, Orłowi, N. łącza. Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Burek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wmcławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Bymąpówa, Sanoka, Chyrowa 

Iukau, Czortkow Kałusz., DeUiyua przez Kołomyję (od 31)5 do 81|8 
w niedzielę i święta'? KórózmezO (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suozawy 

Brznuhowio (ed 17)5 do 1S|9 włącznie)
°) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Eawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysłń' >ia, Kałusza 
Pod ułoczysk, (Odessy, Kijowa] Broaóu 
SLiisłanuwa (od 1/5 do 80|9 włącznie)
Bawy ruskiej, Suhak
krasutt (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi Zakonanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezo La- 
boTui (Pesztu)

StrJja
Bi itwa, JaroJa.,ra. Lubaczowa 
SranizławowŁ, Potu tor, Kórósmezo
Eawoeznego, Kałusi Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakc a (Berlina, Wrocław a, Wiednia, Karlsbsdu, Pragi), Nowego 

Sąci.*, Jasła 1 „*nobrzeg„, Rymanowa, i wonicza, Sanoka 
Ijkan Czortkowa, E ałusza, -Iclę-jc yk, Koemania, Nowosieliey 

Zuczkę, Wyżnicy, 3 iretiiu, 8t  zawy

POCIĄG
posp.| osob.
odeh. o g d .

2-51

i
4-10

5-50

przez

Podwołojzysk, (Odesoy, kijowa), Brodów, Gmmał., Husiatyną, Kopyoz. 
Brzuuliowio (oa 17|L do 13j9 , łącznie w niedzielę i święw)
Tuchli (od 15|6 do 80|9), SLulego (od 1|5 do 80|9-), Stryju, Chyrowa 

Borysławia 
PodwołoosysE (Odessy, Kijów, i, Brodów, Grzymałowa, Pitctor, Zik-

10KW 
10-07 
1< 90

10*40
11*50

215
506

im

ssczyk, Husiatyna, lwattia pusrego, Skały, Kopyczynieo 
Tukan, Żydaezowa, Nowosielioy, Serethu, Berhor ithn, Czndina B. i diny 

Suczawy
Kr-akowa, (Berluu, Wrocławia, Wmdnia, Karlibadr. Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Mieioa r.a Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Bnuchowie (od 17|5 do 13|9 'ączme w niedzielę i święta) 
Brzuobowie (od 15|5 do 15|9 w dni. powszednie)
Krakowa, (Berlini Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa ■ 

nego przez Kraków (od 25.6 do 15 9), N. Sącza, Orlow ’ (od 1/7 
d 15/9), Jas»  Lubaczowa, t's Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowi: ôd 1715 do ló|9 włącznie w niedzielę i iwięta)
T«kan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna Klrósiaezó, Potutrr, Nowo- 

’ Zielroy, Domj Watrj , Suczawy 
Janowa (od .|5 do 80|9)
Pustomjrt (od 116 do 13|9 w łąiziie w niedzielę 1 święta)
Krakowa, (Berlina, ^Wrocławia, Wisania. Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sa.oba 
• )  SamborL, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, uasła 
Janowa (od 17|6 d 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Poawołoeiyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoayniee, Eaieszezyk, 

i u i y  Iwania pustego, Hus.atyna 
Eawocznego, (Posztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kocha, iny 
#) Lubrenu. wielkiego (od'15/5 do 15/9 w nibduieię i święta)

1-50

2-40

2-50

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, BoroL wielkich, Grzymałowa 
Podwozotizysk, (Udessy, Kijowa), Łrodów
Podwołoczysk, (Od ssy, « 'a), Brodów, Grzymał., Hnsiat>na Kopycz. 
Podwotoezyik, (Odotsy, Fijona), Lopynzynrec, Źalesrczjk, Potutjr, 

lwania pustego- Skały, Husiatyna, Biodow
Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk 

Potuter, iwama ûBtoeo- Skały, Husiatyna

6*80
6-45

8-35

9.05
9-15
9*26
9*40

10*35
1u-4 j
1*14

1*55
2-10
215

305

8*15
3-25
3-30
3-40

TO
615

6-30

6-40
7-10
8-14. 
7-20 
9*00
9-55 

10-42

10-55

11-001

Ze L irow a de
Z dirorea głównego

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy Pragi, Karlahadn) 
Rizwadowa, Jasła, Chabówki. Zakoj anego p R^eszów, Orłowt 

ickaL, Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa Kórósmezó (on l/fi 
-lo Su/9)  Słob. runt., NowosieUoy, Seretbu Berńome.u, Borodinr 
Suczawy, Domy W itry, Koemania ’**“/>

Krakowa, (Wiednia, 
Sambo: 

Bizuchowic

Wrocławia uer.inb., 1'

. Gh»-
ubaczoz a 

l/ó lo 80/9 wł.), Stryja

2-04

fl-43
10-57

m
11-24

mu Jasła, 8trć‘, Mielca, Ortów a /f t ie r S k ^ o ś w ie e f 1’*!*’ 
vod 1715 do 1819 włąeznif ja/neu W]

Jo tan, (rasa, Bukaiesztu), Potaszan, Żydaezowa, Pocutor Kflm.ąir.a  
Nuwo elioT, Brodiny, Putny, Dorna Watry (ud L/7 do 3l7 , 
Suozawy

PodwołocuysE (Kijowa, Oder iy), Brodów, liopyczymec, Huiiat/na 
awocznug„, (Pesztu), Drohobycza, Borytł-wia 

K-akowa, Wiednia, Wrocławia, Be.Jina, Piagi, Karlsbadu), Lubasz o 
Sambora, ‘jhyrowa, Orfowi.

Krakowa, (Wiednit, Warszawy, Karlsbadu), Sanoka. Rymanowa
Iwo ucza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąoła, Or.owa (od lj7  do
lv|vy | vMlS

Ławjciiiego, Chyrowa, Borysławia, .ałur 1 
Janowa
*( Sauoora. Cbjrrowa 
Bełzcr Sokala, Luoaesowa 
Ci-smionibc, Dbiatyna, Potutor, Nowoiieliey 
Tainopora, Potutor,
Janowa (od 17|5 do 13|9 włą^uie w nieazislę 1 uw ę aj 
Podwołoezyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kipyczyuicc, Zaleś, esy i ,  Ho- 

siatyua, Skały, lwania pustego, Grzymało.«a 
p ustcjnyi (od 1|6 do l 8|V włą, .me w niedziel j  i świ jta)
Brzuchów, (oe 1715 de 13|9 ,.ą  m. w uibdz.ulę ■' śwrdt.-)
*) iiubieLia wrielkiego (od (5/5 do 1C-9 hiedzie.ę i święią)
Icjkan, Potutor. Kałusza, Czortkowa, Zaie.zozyk, Wyżnicy, KdrSameid 

Koemania, Dorny Watry, S tez iwy, Bukaresztu 
Kiakowa, (Wiednia, Wrocławia? Berlina, Piagi, Karlsoadu). J.sła  

lówki. Zakopanego, Wieliczki, N 3ą.z_ ’
Puchli (od do 30/9 włauznie), Śkoiego ^ 4  

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (oc ’./5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa 
B.nohowic (1 d 17/5 do 151? włącznie)
*> Sambora, CŁyr.wa

Stenisławowa, Z dav-zowa 
Kraaowa, (Wialnia, Wrocławia, Berlina,

Laborcz (Peaztu\ N. S 
Janowa (od 17)5 ao 1S|9 wł.

l i /9 do 30/4 włjazme codziennu)
La wodnego, (Pemtu), Chyrowa, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskie , Sok La
Bnuohnwie (od lu|7 dt- 1319 wł. w ni&laiele i święta)
Przemyśla (od llb lo 81110 wl.l C hyro.., Meio Labircz (Puzztu) 
Podwołtezyi (Kijów., Odesjy), Brodo*
Janowi (od .*7JF do 13|9 w» w mediielę i i  ł.ęta)
Ickan, 0  iortkowa, Ztlescouys, Delaiyna Wyjny, Koo u.u ., Nowosie- 

licy, Bernomeku,CiudLia, Serethu Biodmy, Dorn; Watry, Bu
rz* wy

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, i  fagi, Rariioadu, Ohy^wa, 
Rymanowie, Iwtnicza, Tarnąbrzeguj Orłowa Wieliązkt.Cnabowki 
Zakopanego (0.1 / 'i lo 16)9)

Podwołoe uvsk, Brodo.. Koiiyozyme Iw ,nia pustego, Pucutor, Skały, 
Husiatyna Zan izezyk, Grzymałowa

Stryja

Z dwoma „ M u n . i t '
Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Br idów, Ko)iyezyaieu, '.usiatyna 
Taraopohi, Potuto
Podwołoe-,y ik, (Kijowa, Odessy), łrodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Sktły, lwamś pustego, Grzymałowa

War&jawy), Chyro* a, lheió 
<m, Orłzwe ( 1|5 do 3 l|9), iijłięjiina  
dnie powsz., od 1|5 do i6|5 wł. i od

Puowołoeay.k (Kijowa, Odessy), Ćiodów 
Podwołocayrk, Ropyezynicj, lwania pustej 1 

ezyk, GrzymiGows
ćk.it)', tiasiat/ua, Zalesz

*) Ważny 1 dniem utwareu silanu Lwów-Sambor. 
Uwaga. Pora noen.

u lety jazdy: Zwykłe biloty ai;eneya dziei 
i wszelkiogo innMo rodzaju bilety,* taryfy, 
dwóm , sonody II. drzwi nr. 52) w godzin

oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o £6 minut od »z. su lwowskiego, — W mieście wydają 
dzienników J. Sn Sokołowskiego w pat . u lausmana 1. 9 od 7-mej rano do (>-mej godziny wieozorem, zaś zwykłe 

illi/btrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro inform;, yjne 1 olr państwowych (ul. Kri lick >n i. 5 w po 
52j 'w godzinach uizędowych (od 8 rano do 8 pi poi., w święta od 9 p.aedpoł. do 12 * południc).

Wydawoa i odpuwiedzialay redaktor W a t o u  E o s t e e k i . drakami i  litografii P ille ra  i Spó ki.


